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Program zakładania szkół ludowych.
Skromną uchwałą, przyjmującą do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego — załatwił wczo- 
raJ Sejm sprawę ułożenia programu, zmierzającego 
d° szybszego wykonania ustaw o szkołach ludowych.

Inna też uchwała w obecnej chwili zapaść nie 
tt^gła. Warto przypomnieć historyę tej sprawy — 
która zdaniem naszem z porządku dziennego publi­
cznej dyskusyi spaść nie powinna. W  roku zeszłym 
P°seł Soleski wystąpił w Sejmie z wnioskiem, doma­
gającym się, aby ze względu na zbyt powolny ro-

szkolnictwa ludowego, na fakt, iż bardzo wiele 
^ in  jest jeszcze bez szkoły, iż jedna trzecia część 
dzieci, będących w wieku szkolnym, nauki nie pobiera, 
ze Względu na upokarzający dla naszego kraju wysoki 
stopień analfabetyzmu — ułożono program takiego 
Przyspieszenia akcyi organizacyjnej w zakresie szkół 
ludowych, by w przeciągu 15 lub 20 lat wszystkiej 
dziatwie, będącej w wieku szkolnym, dać możność 
korzystania z nauki szkolnej.

Wniosek ten zdawał się zupełnie naturalną kon- 
Sskwencyą samych ustaw szkolnych, które normują 
Uietylko obowiązek rodziców posyłania dzieci do 
Szkoły — ale i obowiązek kraju i gmin zakładania 
* utrzymywania szkół ludowych. I bez żadnej trudno­
ści uchwalił Sejm polecenie do Wydziału krajowego, 
aby łącznie z Radą szkolną krajową program taki 
wypracował. Uchwała taka była wtedy tern łatwiej- 
szą, że jeszcze na parlamentarnem niebie austrya- 
ckiem nie pojawiły się wówczas te chmury, z któ­
rych wybuchła burza trwająca dotychczas — od wio­
sny zeszłego roku — że było to w przeddzień ko­
niecznego przeprowadzenia akcyi ugodowej z Węgra­
mi, z czem się łączyła sprawa z a s i l e n i a  f i nan­
sów kra ju  nowemi  ź r ód ł a m i  dochodów.  
Spodziewano się około 2 milionów większego docho­
du dla skarbu krajowego, a to już od 1 stycznia 
1898 — a na ten wypadek chyba żadnej wątpliwo­
ści nie mogło ulegać, że z tego zwiększonego do­
chodu sprawa szkół ludowych w pierwszym rzędzie 
będzie mogła korzystać. Gdy Sejm zeszłoroczny za­
mykano —  byli jeszcze wszyscy pod tern wrażeniem, 
że za rok znajdzie się Sejm w tern miłem położeniu, 
iż będzie mógł znakomicie podwyższyć dotacyę fun­
duszu szkolnego krajowego, tempo zakładania nowych 
szkół przyspieszyć, a postępować w tem z pewnym 
wytkniętym z góry programem tak, aby akcya cała 
była prowadzona ze świadomością terminu jej ukoń- 
ezenia.

Rada szkolna krajowa z wielką ścisłością wy­
konała życzenie Sejmu, zebrała cały materyał cyfr, 
do tego potrzebny, usortowała go tak, aby na nim 
oprzeć można program akcyi — i udzieliła go W y­
działowi krajowemu na miesiąc przed rozpoczęciem 
Sejmu. Ale Wydział krajowy znalazł się wobec zu­
pełnie nowej sytuacyi. Ugoda węgierska w r. 1897 
nie przyszła do skutku, z nią razem odroczone zo­
stało podwyższenie podatków spożywczych od wódki 
i piwa i wyznaczenie krajom udziału w tym zwięk­
szonym dochodzie. Wskutek |tego układanie obecnie 
programu w dalszą przyszłość siągającego miałoby 
czysto teoretyczne, akademickie znaczenie. A równie 
êz niemożliwym był — z nadzieją praktycznego 

urzeczywistnienia — program akcyi tymczasowej na 
parę lat najbliższych, bo nietylko co do owych m  
spe zwiększonych dochodów, ale i co do bieżących do­
chodów funduszu krajowego nastąpił chwilowo stan 
niepewności, który skończy się dopiero za rok, kiedy 
wiadomy będzie wpływ reformy podatkowej na do­
chód z krajowych dodatków do podatków. Musiano 
więc na razie poprzestać na tem, że w budżecie kra­
jowym na r. 1898 uwzględniło się wszystkie żądania 
adnurustracyi szkolnej —• i podniosło trochę kredyt 
na budowę nowych szkół i na stypendya dla kandy­
datów nauczycielskich.

Ćo do programu zaś, zeszłoroczną uchwałą 
Sejmu zamierzonego — Wydział krajowy poprzestał 
na podaniu do wiadomości Sejmu elaboratu Rady 
szkolnej — oświadczając, że do ułożenia programu 
przystąpi wtedy, kiedy będą wiadome nowe podsta­
wy finansowe, na których się oprze przyszła gospo­
darka kraju. Wydział krajowy zakończył to swoje 
sprawozdanie wnioskiem, aby Sejm przyjął je do

Rbmisya szkolna załatwiła sprawę zgodnie 
z wnioskiem Wydziału — Sejm też uchwalił wczo­
raj proste przyjęcie do wiadomości. Ale komisya 
szkolna w swem krótkiem sprawozdaniu zaznaczyła, 
że Wydział krajowy uznaje i nadal obowiązującą 
moc zeszłorocznej uchwały sejmowej — że zatem 
poczuwa się do obowiązku p rz ed ł o ż en i a  
Se jmowi  programu p r z y s p i e s z one j  akcyi  
s zko lne j ,  jak tylko spełniony zostanie konieczny 
ku temu warunek, t. j. jak będą wiadome nowe pod­
stawy finansowej gospodarki kraju. Uchwalając przy­
jęcie tego do wiadomości — Sejm zaznaczył bardzo 
wyraźnie, że kon i ec znego  na r a z i e  od ro c z e ­
nia sprawy  nie uważa za j e j  zaniechanie ,  
że trwa przy swej zeszłorocznej uchwale, że za­
tem potrzebę przyspieszenia akcyi szkolnej uznaje.

Stwierdzamy to z powodu, że odzywały się już 
głosy, przerażone wysokiemi cyframi pieniężnemi, 
zawartemi w elaboracie Rady szkolnej krajowej —  
głosy, domagające się wprost zaniechania całej ak­
cyi. Nie będziemy dziś wracać’ do owych cyfr, które 
omówiliśmy dość szczegółowo w naszych przedsej­
mowych artykułach. A zwrócimy dziś tylko uwagę, 
że zamierzona przed rokiem akcya nie obejmuje nic 
nowego,  nic takiego, do czegoby kraj wprost obo­
wiązanym nie był, ani też nie jest ona niemożli­
wą. Bo jeżeli kraj przez swoją reprezentacyę przed 
25 laty postanowił, że szkoła ma być ws z ęd z i e ,  
gdzie śą pewne, w ustawie przewidziane warunki —  
a że miejscowości, tych warunków nie posiadające, 
mają być do najbliższych szkół przydzielone — je­
żeli dalej postanowił, iż rodzice mają obowiązek po­
syłania do szkoły każdego dziecka, w wieku szkol­
nym — to obowiąz ek  kraju umożliwienia 
ws zys tk im dzieciom nauki szkolnej jest konie­
czną, nieuniknioną konsekwencyą tych postanowień 
ustawy.

Nowem więc może być tylko to, żeby Sejm 
mógł nabyć tę świadomość, w j ak im p rz ec iągu  
czasu ten obowiązek  spełn ionym być mo­
że — to zaś tylko pożądanem będzie i dla kraju i 
dla Sejmu i dla całej administracyi szkolnej. A je­
żeli w ciągu 25 lat doprowadziło się do tego, że 2/3 

dzieci obowiązanych rzeczywiście do szkoły uczę­
szcza —  jeżeli przeto wykonano w tym czasie 2/s 
całego programu — to żądanie, aby część trzecią, 
prawda, że najkosztowniejszą i najtrudniejszą, bo 
biedniejsze gminy obejmującą, wykonać w ciągu lat 
20, nie jest ani zbyt gorączkowem, ani nie wyko- 
nalnem.

Tak zaś, jak dotąd, dalej pozostać nie może. 
Kraj nie może znieść tego, ażeby cała jedna trzecia 
część przyszłego pokolenia, wyrastała bez elemen­
tarnej nauki. Ani nie może popełniać tej krzywdy,  
ażeby trzecia część ludności nie korzystała z insty- 
tucyi szkoły ludowej, na którą fundusz krajowy 
wpłaca przeszło 2 miliony, na którą przeto każdy 
opodatkowany płaci 20% dodatku do podatków, pła­
cą przeto ? mieszkańcy tych gmin, których dziatwa 
rośnie bez nauki.

Wczorajszą uchwałą sejmową sprawa ta nie 
spadła z porządku dziennego. Uchwała sejmowa 
zeszłoroczna trwa dalej w całej mocy — a z nią 
i obowiązek Wydziału krajowego przez sam Wydział 
i przez szkolną komisyę uznany i stwierdzony.

Przygotowania wojenne Rosyi.
IX.

(Mobilizacya kawaleryi. — Mobilizacya wojsk rezer~ 
wowych. — Mobilizacya wyższych sztabów i za- 
rządów potowych. — Szybkość móbilizacyi armii ro­

syjskiej).
Mobilizacya kawaleryi już i przed dziesięciu 

laty byłaby łatwą do uskutecznienia, ponieważ eta­
tem pokojowym pułków kawaleryi był objęty etat 
wojenny co do koni frontowych w całości, a co do 
ludzi z nadwyżką. Szwadrony jednakże nie mogły 
wyruszyć odrazu w całym swym składzie, najprzdu 
dlatego, że rocznik najmłodszy nie kwalifikowałby 
się do pochodu, a p o wtóre, że część koni, trochę 
mniej, niż roczny remont (czyli 10 procent ogólnej 
liczby koni) wynosząca, okazałaby się również nie­
zdatną do wymarszu. Aczkolwiek sekcye zapasowe 
(konsystujące w guberniach południowo-środkowych) 
obowiązane były wysłać natychmiast po ogłoszeniu 
móbilizacyi wszystkie zdatne do służby konie, wraz 
z odpowiednią liczbą wyekwipowanych jeźdźców, po­
siłki te wszakże mógł otrzymać pułk właściwy, — 
zwłaszcza pograniczny, — dopiero po upływie kilku 
dni, i dlatego w szwadronie na drugi lub trzeei dzień 
po ogłoszeniu wojny łącznie z pięciu oficerami mo­
gło być zdatnych do wymarszu tylko około 125 jeźdź­
ców, zamiast 48.

Baterye konne do wykonania raid}u (czyli na­
jazdu na kraj nieprzyjacielski) w pierwszych dniach 
wojny były niezdolne, posiadały jednak na wzór pie­
szych, silne kadry.

Obecnie tego samego nie można powiedzieć o 
bateryach konnych, a co się tycze kawaleryi, zazna­
czymy, że w 1892 zaopatrzono pułki sześciu dywi- 
zyi w znaczną liczbę koni pociągowych już podczas 
pokoju, ażeby mogły wyruszyć najpóźniej 8-go dnia 
po ogłoszeniu wojny. Są to dywizye: 2 (ze sztabem 
w Suwułkach), 3 (Kowno), 15 (Płock). 11 (JDubno), 
12 fPłosldrów) i 2 skombinowana kozacka (Kamie­
niec Podolski).

W gorszych bez porównania warunkach odby­
łaby się przed dziesięciu laty mobilizacya wojsk re­
zerwowych.

Pułk rezerwowej piechoty polowej miał liczyć 
na stopie wojny 63 oficerów, gdy w kadrze było ich 
25. Wobec małej liczby oficerów rezerwowych osią­
gnięcie nawet i tej minimalnej cyfry (63) w dywi- 
zyach drugiej kolei byłoby prawdopodobnie niemo­
żliwe.  ̂Pułki piechoty potocznej znajdowały sie mniej 
więcej w tych samych warunkach, liczyły bowiem 
po 36 oficerów, miały zaś liczyć na stopie wojny 
78 oficerów (pięć batalionów). Co się tyczy żołnierzy, 
to rezerwiści nawet w razie zebrania najmłodszego 
rocznika na wojnę stanowiliby w pułkach rezerwo­
wych 90°/o. W lepszych warunkach znajdowała się 
artylerya, której persona! niższy wzrastał tylko pię­
ciokrotnie. ,

W r. 1890 wydane zostały nowe przepisy  
o za r ządz i e  poi  owym armii  podczas wojny, 
które uwzględniają w zupełności wymogi przyszłej 
wojny. Następnie, w trzech najważniejszych okręgach 
wojskowych: warszawskim, wileńskim i kijowskim 
przekształcono zarządy okręgowe w formalne szta­
by pos z c z e gó lnych  armii. W  każdym z tych 
okręgów z chwilą ogłoszenia móbilizacyi, dowodzący 
wojskami okręgu, o ile cesarz nie postanowi inaczej, 
obejmuje naczelne dowództwo nad armią, która będzie 
uformowana w powierzonym mu okręgu; naczelnik 
sztabu okręgowego, intendent okręgowy, naczelnik 
artyleryi okręgu itd. obejmują obowiązki: naczelnika 
sztabu armii, intendenta armii, inspektora artyleryi 
armii itd. Trzy najważniejsze zarządy sztabu polo- 
wego ,armii, mianowicie: zarząd generała-kwatermi- 
strza armii, zarząd deżurnego generała armii i za­
rząd naczelnika dróg komunikacyi armii istnieją już 
podczas pokoju pod postacią odnośnych wydziałów 
sztabu okręgowego (wydział generała-kwatermistrza 
okręgowego itd.). Pomocnik dowodzącego wojskami 
okręgu pozostaje na miejscu w charakterze naczel­
nika zarządów okręgowych, a pomocnicy naczelników 
wydziałów zarządu okręgu wojskowego obejmują obo­
wiązki swoich zwierzchników. Wreszcie we wszystkich 
korpusach utworzono już podczas pokoju posadę in­
tendenta korpusu.

O szybkości, z jaką mogła się była odbyć mo­
bilizacya armii rosyjskiej przed dziesięciu laty, nie 
wiele pewnego możemy powiedzieć.

W  r. 1876 pomimo niedogodnej pory roku, re­
zerwiści przybyli na punkta zborne najpóźniej 5 dnia, 
a dostawieni zostali do właściwych oddziałów naj*
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później 15 dnia mobilizaeyi; rekwizycyę koni ukoń­
czono w ciągu 11 dni.

Od tego czasu starano się zużytkować doświad­
czenie ostatniej wojny, rozległość sieci kolejowej 
wzrosła i można przypuszczać, że w 1887 armia 
czynna byłaby zmobilizowana w ciągu 15 dni, to jest 
że koncentraeya armii rosyjskiej mogła się była roz­
począć 16 dnia po ogłoszeniu wojny.

Mobilizacya wojska rezerwowego potrwałaby 
znacznie dłużej. W  1888, jak wspomnieliśmy wyżej, 
uruchomiono na próbę 51-sza dywizyę rezerwową 
i przekonano się, że umundurowanie rezerwistów wy­
maga od 15 do 25 dni (w każdym batalionie rezer­
wowym, przekształconym w pułku, pracowało od 25 
do 35 krawców po dziesięć godzin na dobę). Na przy­
gotowanie taktyczne oddziałów zużyto od 14 do 16 
dni.

Przypuszczamy, że obecnie armia czynna mo­
głaby być zmobilizowana w ciągu 12 dni, a mobili­
zacya wojska rezerwowego (piechoty i artyleryi) by­
łaby ukończona przed skoncentrowaniem armii czyn­
nej na podstawach operacyjnych.

Powiedzieliśmy wyżej, że dwie ważne operacye 
poprzedzają rozpoczęcie działań wojennych: mobili­
zacya i koncentraeya.

Zbadawszy warunki, w iakich odbyłaby się 
pierwsza z tych czynności przed dziesięciu laty i ule­
pszenia, poczynione od tego czasu, zbadajmy z kolei 
w ten sam sposób i drugą z tych czynności, t. j. 
koncentracyę.

Dla rezerwistów nie było gotowych części ubra­
nia: miano je uszyć dopiero po ogłoszeniu mobiliza- 
cyi. Dalej tabor w komplecie na wzór większości 
pułków czynnych posiadały jedynie pułki czterech 
dywizyj pierwszej kolei; pułki pozostałych dywizyj 
pierwszej kolei (ośmiu) tudzież parki ruchume miały 
otrzymać wozy dwukonne dopiero przy mobilizacji; 
wreszcie tabor pułkowy ośmiu dywizyj drugiej kolei 
składał się tylko z czterokonnych wozów amunicyj­
nych starego systemu, po trzy na batalion. Pułki 
tych dywizyj nie posiadały nadto namiotów, i wogóle, 
jeżeli mogły być użyte do działań w otwartem polu, 
to tylko w ostatecznym razie i bardzo późno. Sztaby 
brygad i dywizyj nie istniały wcale i potrzeba było­
by je improwizować.

Mobilizacya drugiego powołania kozaków nie 
przedstawiałaby wielkich trudności; więcej czasu 
zabrałaby mobilizacya trzeciego powołania, zaopatru­
jącego się w konie dopiero podczas wojny lecz za­
równo drugie, jak i trzecie powołanie kozaków nie 
posiadało gotowych wozów parokonnych, i toby 
z pewnością opóźniło mobilizacyę tej kawaleryi.

Wiemy już z poprzedniego, ile zrobiono w Ro- 
syi w ciągu ostatnich lat dziesięciu, celem powięk­
szenia gotowości wojennej i wartości bojowej wojska 
rezerwowego przez wzmocnienie kadrów' i utworze­
nie sztabów brygad. Obecnie wszystkie dywizye re­
zerwowe pierwszej, a może też i drugiej kolei po­
siadają gotowe mundury i inne potrzebne efekt a. 
Z drugiej strony przeprowadzenie organizacji nor­
malnej taboru pozwoliło zaopatrzyć w tabor pierw­
szej linii wszystkie dewizye rezerwowe pierwszej 
kolei, parki ruchome, oraz drugie i trzecie powołanie 
kozaków.

Co się tyczy wreszcie mobilizacji wyższych 
sztabów i zarządów polowych, to przed dziesięciu

wypadłoby je w znacznej części improwizo­
wać.

Natura europejskiego teatru wojny wymaga po-

Bourget o Zoli.
Emila Zolę, —  który ogłosiwszy znany list 

w sprawie Dreyfusa, stał się na razie wybitną oso­
bistością polityczną chwili —  spotkał w tych dniach 
godny zaznaczenia objaw uznania dla jego literackiej 
pracy. Uznanie to pochodzi ze strony kompetentnej 
i przytem nie podejrzanej o stronność.

O stanowisku Zoli w powieściopisarstwie współ- 
czesnem pisze wjednem z czasopism paryzkich Paul 
Bourget, również znakomity powieściopisarz francu­
ski, wykwintny i głęboki psycholog. Bourget stoi oso­
biście i w technice i w wyborze tematów i w usposo­
bieniu na stanowisku wręcz prawie przeciwnem Zoli, 
tern większą przeto stanowi niespodziankę sąd jego
0 autorze „Geminala” . Sąd ten — wysoce pochle­
bny — nie jest zresztą zlepkiem pochwalnych for­
mułek; zawiera on ciekawą charakterystykę talentu
1 literackiej działalności Zoń — i dlatego wart jest 
streszczenia.

Rzecz swą nawiązuje Bourget do ostatniej po­
wieści Zoli „Paryż44, kończącej się obecnie w Jour- 
nalu.

Wyraża nadzieję, że będzie to dzieło, które 
zajmie w szeregu prac Zoli jedno z miejsc naczel­
nych — i przechodząc do ogólnej charakterystyki 
dzieł powieściopisarza, twierdzi, iż są one wogóle 
nwynikiem i echem dwóch sił, których wpływowi ule­
ga cała współczesna Francya i większa część świata
cywilizowanego44.

Te siły to: demokracya —  i nauka.

działu sił wojennych Bosyi na kilka annii. Przed 
dziesięciu laty obowiązywały przepisy o zarządzie 
polowym armii podczas wojny, wydane w 1876, któ­
re przewidywały utworzenie tylko jednej armii na 
każdym teatrze wojny i których wadliwość wykazała 
kampania turecka. Na zasadzie tych przepisów można 
było utworzyć kilka armii na europejskim teatrze 
wojnj', ale potrzeba byłoby zaimprowizować sztab 
wodza naczelnego i wydać na poczekaniu przepisy 
o wzajemnym stosunku sztabu naczelnego do sztabów 
poszczególnych armii. Formowanie sztabów armii 
było nieco ułatwione, dzięki istnieniu podczas pokoju 
zarządów okręgów wojskowych. Oprócz tego wypa­
dłoby zaimprowizować dwie lub trzy komendy kor­
pusowe.
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Wiadomości polityczne.
Nowo mianowany generał -guoernator 

wileński, generał T ro ck i j ,  przyjmował w tych 
dniach urzędników wszystkich wydziałów i przedsta­
wicieli duchowieństwa. Do duchowieństwa obcych 
wyznań powiedział: „Pamiętajcie, że mamy jednego 
Boga, do którego się modlimy, jednego cesarza, któ­
remu służymy i jednę wspólną ojczyznę, dla której 
dobra wszyscy pracujemy. Czy zrozumieliście, pa­
nowie, znaczenie tego, co mówię? Teraz mam do 
was prośbę: pomódlcie się za mnie, aby Bóg dał mi 
siły i rozum, iżbym mógł usprawiedliwić zaufanie 
naszego cara, urzeczywistnić ze stałością jego dobro­
tliwe wskazówki i z pożytkiem pracować dla dobra 
naszej wspólnej, drogiej ojczyzny44.

Do wszystkich przedstawiających się generał- 
gubernator powiedział: „Wszystko, co zacne, dobre, 
szczere, prawdziwe, istotne, rosyjskie, znajdzie we 
mnie współczucie, poparcie, podporę, obronę i opiekę44.

Jeszcze 100 milionów! Z powodu donie­
sienia oficyalnych Berliner Polit N a c h r że na osta- 
tniem posiedzeniu ministerstwa pruskiego radzono nad 
środkami, mającymi na celu polepszenie ekonomi­
cznego położenia mieszczaństwa niemieckiego w pol­
skich dzielnicach, pisze Kblnische Vol1es Zeitung 
złośliwie: Dotąd słyszeliśmy tylko o planach kultur- 
nego wzmocnienia niemieckiego mieszczaństwa przez 
wyższe szkoły, biblioteki ludowe, muzeum itp. Czyż­
by może zamierzano teraz utworzyć drugi stumilio- 
nowy fundusz, celem wykupienia zbankrutowanych 
lub na pół zbankrutowanych polskich kupców, aby 
na ich miejsce osadzić niemieckich ? Pewnie nie, ale 
że chodzi o nowe „Liebesgabe44 dla głodnych wie­
cznie karyerowiczów niemieckich, tonaszem zdaniem 
nie ulega wątpliwości.

Zdaje się, że tym razem chodzi o podniesienie 
kapitału zakładowego Centralnej Kasy Spółek do 50 
milionów.

Niemczenie nazw. W artykule p. t. „Do­
browolna germanizacya nazw miejscowości44 Peierb. 
Wied. poruszają sprawę nomenklatur w guberniach 
kowieńskiej i kurlandzkiej.

„W  guberniach rzeczonych— pisze dziennik — 
mamy miasta i miasteczka, których nazwy w języku 
litewskim brzmią np. „Palanga44, „Kretinga44, „Tau- 
rage44, „Kuldiga44 i tak dalej, w polskim „Połąga“, 
„Kretynga44, „Taurogi44 i „Goldynga“, podczas gdy 
w nomenklaturze urzędowej w języku rosyjskim wy-

„Kiemnek Zoli —  pisze Bourget —  jest nie­
wątpliwie demokratyczny. Nie znaczy to przecież, 
aby jego pisma rozwijały i popierały jakieś tezy par- 
tyi, noszącej tę nazwę. Jego demokratyzm nie jest 
polityczny, ale życiowy. Jeśli zechcemy dać ścisłe 
określenie istotnej treści dwóch pojęć, arystokratyz- 
inu i demokratyzinu, to niewątpliwie musimy orzec, 
iż arystokratyzm jest to suma pewnych zwyczajów 
i poglądów, których cel ostateczny polega na wy­
tworzeniu pewnej liczby istot wyżej rozwiniętych i 
postawionych ponad masą, inaczej zastosowanie za­
sady: Immanum paucis vivit genus. Przeciwnie, de­
mokratyzm chce dać dobrobyt i kulturę jak najwię­
kszej możebnie liczbie osób. Nie trzeba być obser­
watorem zbyt przenikliwym, ażeby dostrzedz, że spo­
łeczeństwo współczesne wogóle, a w szczególności 
społeczeństwo francuskie, dąży z całą energią do dru­
giej formy bytu.

Wszyscy francuscy pisarze naszego wieku, po­
święcający się opisowi obyczajów, —  mniema Bour­
get —  zmuszeni byli konstatować ten objaw, jedni 
świadomie i z przekonaniem, jak Balzac i Flaubert, 
inni nieświadomie, jak Stendhal, który uważał się za 
rewolucyonistę. Balzac i Stendhal przez całe życie, 
wyszukiwali i opisywali ludzi wyjątkowych, nadzwy­
czajnych , a cale istnienie Flauberta i cały jego ta­
lent był właśnie gorącym protestem przeciwko upad­
kowi i osłabieniu indywidualności w społeczeństwie 
współczesnem.

Bourget, który sam — nawiasem mówiąc — 
jako powieściopisarz, lubuje się także w malowaniu

stępują one, jako Połangen, Kretingen, Taurogcn» 
Goldingen“.

Autor artykułu zaleca formę polską.
„Wypada zwrócić uwagę — pisze w zakończe­

niu — iż rozmaite nazwy zachodnio-słowiańskie miej­
scowości, gór, rzek, nie mówiąc już o nazwach pru- 
sko-litewskich, używane są w języku rosyjskim nie 
w formie słowiańskiej lub litewskiej, lecz w niemiec­
kiej. Ongi dawało się to usprawiedliwiać aktami dy­
plomatycznemu dla których forma niemiecka była 
bardziej dostępna, dziś atoli należałoby przywrócić 
nomenklaturę słowiańską przynajmniej w dziennikar­
stwie, słownikach, encyklopediach i t. d.

Dotychczas np. i w prasie i w enejrklopedyach 
i na mapach rosyjskich figurują nie Gdańsk, Toruń, 
Lwów i t. p., lecz Danzig, Torn, Lemberg. Publicy­
styka rosyjska germanizacyę nazw słowiańskich do­
browolnie uświęca...

Król chce abdykować. Król Jerzy grecki 
miał się wyrazić przed jednym z wybitnych Ateń- 
czyków:

— Czego chcą? Może republiki? Dobrze, mogę 
jutro iść. Ale kto będzie nad wami sprawował rzą­
dy? Kto mnie zastąpi?

Następnie ganił król z goryczą zachowanie się 
prasy i machiawelskie postępowanie polityków, 
którzy należeli niegdyś do rady koronnej — a wy­
szedłszy z niej, stali się filarami antydynastycznej 
propagandy.

Kreteńskie zgromadzenie narodowe posta­
nowiło wysłać do księcia Mikołaja Czarnogórskiego 
adres dziękczynny za stanowisko w sprawie kandy­
datury wojewody Bozo Petroyica i postanowiło doło­
żyć wszystkich starań, aby książę Jerzy grecki sta­
nął na czele zarządu wyspy. W  najbliższej przyszło­
ści ma się zgromadzenie zastanowić nad projektem 
wysłania deputacyj na dwory europejskie dla popar­
cia kandydatury księcia Jerzego.

Rozwiązanie hiszpańskich kortezów i rozpi­
sanie nowych wyborów opóźnia się z powodu trudno­
ści, spowodowanych sporządzeniem list wyborczych 
na Antyłlach. Najpóźniej w pierwszej połowie kwie­
tnia zawrze w Hiszpanii od walki wyborczej. Libe- 
rali będą musieli odeprzeć niejeden ciężki atak. Zwo­
lennicy Weylera, który za protest przeciw orędziu 
Mc Kinley’a skazanym został na dwa miesiące wię­
zienia, wystąpią pod wodzą deputowanego Romero 
przeciw gabinetowi Sagasty, im wtórować będzie 
zbrojne skrzydło konserwatystów, dawnych sprzymie­
rzeńców Canoyasa i Silvelli.

Z parlamentu francuskiego. W  czasie 
rozprawy nad budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych, żądał deputowany Delonde ewukuacyi Egiptu 
i ogłoszenia równiny Nilu neutralnem terytoryum.

Dep. Delafosse interpelował rząd w sprawie 
stanowiska Francyi w wypadkach chińskich. Mówca 
krytykował przymierze francusko-rosyjskie i utrzy­
mywał, że ono przynosi korzyści jedynie Rosyi. —  
Między caratem a Niemcami musi istnieć jakieś tajne 
porozumienie.

Goblet zarzucał rządowi, że zajmuje się inte­
resami całej Europy na koszta Francjd.

Minister spraw zagranicznych Hanotauz oświad­
czył, że sytuacya Francy^ w Abisynii jest wyborną. 
W  sprawach grecko-tureckich, umie dyplomacya euro­
pejska narzucić sułtanowi swą wolę. Koncert euro­
pejski zajmuje się sprawą kandydatury księcia Je-

postaci wyjątkowej kultury i wyjątkowego rozwoju 
psychicznego, uważać się to zdaje wymienionym pi­
sarzom za złe. Przeciwnie, podnosi wysoko zasługi 
Zoli, jako malarza mas, jako odtworzyeiela żbiorowej 
duszy demokratycznego ogółu.

Pisze tedy, co następuje:
„Oryginalność Zoli polega głównie na tem, że 

on pierwszy zrozumiał i wydzielił żywioł piękności, 
zawarty w energii zbiorowej. Trzeba się tylko przyj­
rzeć budowie wszystkich jego dzieł, począwszy od 
„A$8omoir’u {:, ażebj' się przekonać, że bohaterem nie 
jest w nich pojedynczy osobnik, jak w „Pere GorioP, 
lub w „BougO' et Noir ‘:, ale przeciwnie coś zbioro- 
wego, skomplikowanego, wielkiego, coś, co czasami 
z trudnością da się określić. W ^Gerntmalłuu takim 
bohaterem zbiorowym jest górnik w ogóle, w „Bete 
humaine" kolej żelazna i jej pracownicy, w „Bonheur 
des Dames44 wielki magazyn, w „Argent14 kantor 
bankierski, w „ Dćbaele44 ogromny^ nieokreślony po­
twór, armia współczesna, wreszcie w „Lourdes*, 
„Bonie11 i „Paris“ całe miasto. W tych ogromnych 
organizmach, usiłowania osobistości mają znaczenie 
względne, zgodne ze znaczeniem cyfr przy dodawa­
niu, czyli że znaczenie to istnieje tylko na mocy 
stosunku do cyfry ogólnej. Utwory Zoli każą czuć 
i pojmować te zbiorowiska eyir ludzkich i wspaniałą 
potęgę otrzymanej sumy.

Autor „Bougonów'( pierwszy zrozumiał, na czem 
polega nowość charakteru współczesnego społeczeń­
stwa: na zastąpieniu inicjatywy osobistej przez ini- 
cyatywę zorganizowanej, zbiorowej potęgi tłumu, na

Parasole, Kalosze prawdziwe rosyjskie, poleea MIKOŁAJ LUDWIG
geraty, Prześcieradła gumowe l w ó w , ui. Halicka 1. 14.
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£tt*)ernatora Krety. Francuska dyplomacya 
«ra  ̂ się o przeprowadzenie autonomii na Krecie 
umiała dła tej idei swojej zyskać mocarstwa. Rząd 
e nwze przedkładać Izbie traktatu z Rosyą. Tra- 

^  ten jest dziełem historycznem, a nie dziełem 
jetiaeg© stronnictwa.

Na Miłleranda odpowiedział następnie
prezydent aamstrów, że nie prowadzi żadnej niemie- 
■liaej portyki, ałe dąży do utrzymania miernie z Ro- 

Łv, uważając ją za potężny środek do utrzymania 
cu rop ^ e j równowagi.

i p. dr. Wiktor Wolski
Dnia 7-go b. r  we Fiesole obok Florencyi zam­

knął na z g a s z ę  powieki znany swojego czasu we 
wszystkich kołach naszego miasta i kraju, były dyre­
ktor ko-tei arcyks. Albrechta, dr. Wiktor Wolski.

Urodził się w roku 1838 z ojca Franciszka, radcy
go a później notaryusza, i matki Florentyny 

2 Schatżłów. Obdarzony wyjątkowemi zdolnościami, 
Ukończył jako pierwszy celujący uczeń gimnazyum we 
bwowie, następnie na wiedeńskiej politechnice wydział 
inżynierski4 a równocześnie na tamtejszym uniwesytecie 
fakultet filozoficzny, na którym się też doktoryzował.

Po powrocie do kraju zwrócił się początkowo ku 
zawodowi nauczycielskiemu i objął jako suplent gimna­
zjalny naukę języka polskiego i niemieckiego. Nieba­
wem jednak powstały z przełożoną władzą szkolną 
poważne zatargi. Daty do nich powód manifestacye 
narodowe młodzieży i pełna charakteru stanowczość 
ulubionego przez nią nauczyciela, który nie pozwolił 
się użyć za ślepe narzędzie panującego podówczas sy­
stem . Jakkolwiek miody suplent uzyskał wreszcie zu­
pełną prawną satysfakcyę, porzucił jeduak na zawsze za­
wód nauczycielski i wstąpił do budującej się wtedy 
kolei Orayicza-Steyerdorf.

Z posady tej odwołało go powstanie 1863 r. Po 
rozbiciu oddziału uwięziony na granicy austryackiej, 
zdołał się niebawem uwolnić i znalazł ponownie techni­
czne zajęcie przy budowie kolei czemiowieckiej. Tu 
zaszedł fakt, który rozstrzygnął o iście wyjątkowej ka- 
ryerze ś. p. Wolskiego. Na Prucie, pod Czerniowcami, 
postawiono most kolejowy według bardzo modnego 
podówczas systemu Schiffhoma. Gdy zjechała z Wie­
dnia komisya, celem odbioru budowy, przedłożył jej 
Wolski, podówczas mżynier-elew, obszerny elaborat, wy- 
kawdąey rachunkowo szereg zasadniczych błędów, 
tkwiących w samym systemie Schiffhorna. Praca ta 
przyjęta początkowo przez wiedeńskie powagi z pobła­
żliwym uśmiechem, zwróciła dopiero na siebie uwagę, 
gdy most czemiowiecki, a w ślad za nim kilka innych 
mostów tego samego systemu runęło, powodując wię­
ksze lub mniejsze katastrofy, przyczem okazało się, 
że pierwsze pęknięcie budowy następowało istotnie 
w tych miejscach, które młody inżynier w swych obli­
czeniach wskazał jako niebezpieczne.

Odtąd ś. p. Wolski awansował z niebywałą szyb­
kością; przeniesiony czasowo do generalnej dyrekcyi 
we Wiedniu, powrócił już w 1872 r. jako zastępca 
dyrektora, a w r. 1875 (t. j. po ustąpieniu ś. p. Jana 
Wład. Szczepanowskiego), został mianowany dyrektorem 
kolei arc. Albrechta, późniejszej kolei państwowej.

Niestety, aż nazbyt krótko było mu danem pra­
cować na tern wybitnem stanowisku. Ciężkie zaziębie­
nie, którego nabawił się, kierując osobiście przez kilka 
dni robotami około usunięcia zasp śnieżnych w Bory- 
niczach, a prawie równocześnie upadek na krzyże,

dały początek chorobie mlecza pacierzowego, która nie­
bawem ubezwładniła i wykreśliła za życia z listy ży­
jących ężłowieka tak niepospolite rokującego nadzieje, 
stojącego zaledwie w pełnym rozkwicie swych sił i 
zdolności.

Bensyonował się w  r. 1879. Pozostałych dzie­
więtnaście lat —  to już tylko jedno pasmo niewysło- 
wionych cierpień i stopniowego zamierania przy pełnej 
świadomości. Po dłuższym pobycie (i cbwilowem nawet 
polepszeniu) w Fiirstenhofie, po kilkakrotnych próbach 
wyszukania sobie w  kraju odpowiedniego miejsca po­
bytu, znalazł wreszcie względnie sprzyjające warunki 
we Fiesole obok Florencyi; tam też osiadł otoczony 
iście anielską opieką i troskliwością żony (Benigńy ze 
Szczepańowskicb), -tam też przed kilkoma dniami życia 
dokonał. Siłę myśli i wielki bart ducha zachował do 
ostatniej niemal chwili.

CTmysł niezwykle jasny i bystry, usposobienie 
dziwnie pogodne i harmonizujące wszystko w około 
siebie, wielka prawość, gorąca miłość ojczyzny i głę­
bokie poczucie obywatelskie —  oto tajemnica tego dzi­
wnie ujmującego wrażenia, . z jakiem łączy się wspo­
mnienie^ o zmarłym dla tych, którzy mieli sposobność 
poznać go bliżej, dla przyjaciół, kolegów i podwła­
dnych. ,Całe zaś społeczeństwo nasze głęboko odczuć 
powinno" ubytek bej wielkiej, niepospolitej siły, wykre­
ślonej przedwcześnie z szeregu żyjących i pracujących 
dla kraju.

Cijeść Jego pamięci!

IMF* P ro sim y  o rych łe  odno* 
w ien ie prenum eraty celem  iini- 
kn ien ia  p rze rw y  w  dalszej prze* 
syłce Aziennika.

KROM KA.
L w ó w , 9 lutego.

J u tro  :
—  10 lutego. Czwartek, Scholastyki panny.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 23 rano, za­

chód o godzinie 5 minut 9 wieczorem.
■—  O godz. 6 wiecz. posiedzenie Rady miejskiej.
—  O godz. 7 wiecz. walne zgromadzenie chrześci­

jańskiego narodowego Związku w lokalu przy ul. 
Dominikańskiej.

—- O godz. 7Va wieczór w teatrze hr. Skarbka: 
„Livia Quintilla“ ,

—  Ó godz. 9 wiecz, w Klubie pocztowym karnawa­
łowy wieczorek „Echą",

—  6 godz. 9 wiecz. w Kasynie miejskiem piknik 
„jedyny".

F. Julian Klaczko dziś, a przed 50-ciu 
laty. Z powodu seryi artykułów p. t. „Niemieccy He­
gemoni", umieszczonych w naszem piśmie, wywiązała 
się na jednem z ostatnich zebrań literackich w Kole 
literacko - artystycznem we Lwowie, żywsza dyskusya, 
w ciągu której podniesiono myśl ogłoszenia, drukiem 
znanej niemieckiej broszury Juliana Klaczki z przed 
50 laty p. t. „Die deutschen Hegemonen". Sekreta- 
ryat Koła zwrócił się do szan; autora z zapytaniem, 
czy zezwala na uskutecznienie zamierzonego przedru­
ku. Na list ten otrzymano wczoraj następującą odpo­
wiedź: „Na uprzejme zapytanie pańskie, z żalem od­
powiedzieć muszę, że na przedrukowanie broszury „He­
gemonen" w ż a d en  sposób  n i e  p o z w a l a m  inaj- 
uroczyściej przeciw takiemu zamiarowi protestuję. Racz

szan. panie, nie mieć mi za złe odmownej odpowiedzi, 
do której b a rdz o  w a ż n e  mam powody i przyjąć 
wyrazy mego prawdziwego szacunku. Julian Klaczko* .

Z Rady szkolnej. Rada szkolna krajowa na 
osLatniem posiedzeniu: 1) Zatwierdziła wybór p. Izy­
dora Kowalewskiego na zastępcę przew. Rady szk. 
okr. w Rohatynie i wybór p. Michała Huzy na deleg. 
Rady pow. do Rady szk. okr. w Grybowie. 2) Zatwier­
dziła wybór Marcina Gliwy, dyr. szkoły wydz. męskiej 
w Tarnopolu na repr. zawodu nauczycielskiego do Ra­
dy szk. okr. w Tarnopolu. 3) Przekształciła szkoły lu­
dowe: 2-klasowe w Krzeszowicach i Dobrotworze na 
4-klasowe od 1 września 1898 ; 2-klasową w Roma­
nowie na 4-klasową od 1 lutego 1898; 2-klasową 
w Chłopach na 3-klasową od 1 września 1898; 1-kła- 
sową w Horucku na 2-klasową od 1 lutego 1898; 
1-kląsową w Knihininie Wsi na 2-klasową od 1 marca 
1898. 4) Ustanowiła posady osobnych nauczycieli reli- 
gii rz. kat. i gr. kat. dla szkół lud. w Knihininie Wsi 
od 1 września 1898 —  i 5) Przyjęła do Wiadomości 
sprawozdanie kraj. inspektora szkolnego z lustracji 
przygotowawczych kursów gimnazyalnych Wiktoiyi Nie- 
działkowskiej we Lwowie i Zofii Strzałkowskiej we 
Lwowie.

Fasye do podatku osobisto - dochodowe­
go. Czytamy w Gazecie Lwowskiej: Wśród publiczno­
ści rozbierano wielokrotnie kwestyę postępowania po­
datkowego przy podatku osobisto - dochodowym ze sta­
łymi datkami, zapomogami, wsparciami i t. d. Jeżeliby 
wsparć tych nie potrącono z dochodu, od którego da­
jący wsparcia te opłacać mą podatek, a nadto opoda­
tkowano je także i u pobierającego wsparcie, —  by­
łyby one opodatkowane dwukrotnie. Aby temu zapo- 
biedz, ministerstwo skarbu poleciło krajowym władzom 
skarbowym, by pozwoliły, aby tego rodzaju wsparć, 
użyczanych stale krewnym lub innym osobom, nie 
liczono do dochodu, od którego otrzymujące te 
wsparcia osoby mają opłacać podatek osobisto - docho­
dowy, a to w wypadkach, w których w myśl §. 160 
liczba 6 ustawy o podatku osobisto - dochodowym, tu­
dzież artykułu 7, I  liczba 2 przepisów wykonawczych 
do niej, wydatków tych nie potrącono z dochodu, od 
którego użyczający te wsparcia płacić mają podatek. 
Władze wymiarowe będą zatem w takich wypadkach 
musiały się upewnić, czy dający wsparcie w ogólności 
opłacają podatek osobisto - dochodowy, a w danym ra­
zie także sprawdzić, czy przy obliczaniu ich podatku 
Uwzględniono powyższe wsparcia.

W  Czytelni akademickiej wybrano zastę­
pcą przewodniczącego, studenta Edmunda Moszyńskiego, 
skarbnikiem stud. Antoniego Wereszczyńskiego.

Reorganizacya urzędu budowniczego
miejskiego. Niezależnie od opracowanego już proje­
ktu reorganizacyi całego magistratu, który już wkrótce 
zostanie przedłożony do rozpatrzenia komisyi organiza­
cyjnej, specyalnie ad koc wybranej —  pracuje osobna 
komisya nad reorganizacyą urzędu budowniczego miej­
skiego. Praca ta ma na celu nadać urzędowi budowni­
czemu miejskiemu taki ustrój i w takie zaopatrzyć go 
siły, ażeby swe zadanie mógł spełniać jak najszybciej 
i najlepiej.

Do komisyi należą pp.: obaj wiceprezydene 
miasta Schayer i Marchwicki, członkowie Rady: Gołąb 
Heppe, Janowski, Machan, Rawski i Zacharjewiez, a zi 
strony magistratu dyrektor urzędu budowniczego Hoch 
bergęr, tudzież radca budownictwa Górecki.

Na kilku posiedzeniach, dotąd odbytych, po bardzo 
obszernej dyskusyi uchwaliła ta komisya główne za 
sady przyszłej organizaeyi. Przedewszystkiem uznała 
za konieczne znaczniejsze pomnożenie pracujących

zniknięciu lub przynajmniej ograniczeniu do mini- 
mmt wyższości wybranych indywiduów. Ten ruch — 
ruch demokratyczny —  znalazł w nim swego wyo- 
brazicieła, więcej: swego poetę".

Ów poeta mas i ich idei, rzecz prosta, nie 
może się zajmować drobiazgowo jednostkami w tłumie.

Rozumie to Bourget —  i nie dziwi się wcale, 
że autor „Germinala" z konieczności pozostawia 
w swych powieściach tak mało miejsca na analizę 
pojedynczych osobistości. Są one wprawdzie w jego 
powieściach zarysowane żywo i wyraziście, ale mimo 
to stanowią najczęściej, jak gdyby tylko jedno kółko 
w maszynie, jeden punkt w obrazie ogólnym. Idzie 
mu o to, aby nie odciągać uwagi czytelnika od 
ogólnej idei utworu..

„Zola — pisze Bourget —  nie stara się wcale 
badać, szczegółowo charakteru człowieka, natomiast 
obnaża wobec czytelnika instynkta ludzkie. Niechaj 
mówią* że jestto dowód ograniczoności — ja widzę 
w tem potęgę... Przeczytajcie w „Germinalu" scenę 
strąjku, w „Pogromie" opis bitwy pod Sedanem, 
i powiedzcie, czy możnaby wywołać tak potężne wra­
żenie ogólne, nie wyrzekłszy się drobiazgowej obra­
zowości psychologicznej" ? Tyle o demokratyzmie Zoli.

Zobaczmy teraz, w jaki sposób Bourget uwy­
datnia w utworach Zoli wpływ drugiej z wzmianko­
wanych potęg, nauki. Zdaniem Bourgeta, Zola dąży 
przedewszystkiem do uproszczenia wrażeń, do wy­
obrażenia prawdy na tle istotnych właściwości czło­
wiekowi społeczeństwa i w tym kierunku nie cofa 
się przed niczem. Wynika to ze szczerej i głębokiej

wiary w to, że jednym z pierwszorzędnych żywiołów, 
prowadzących do ulepszenia społeczeństwa, jest zro­
zumienie i określenie praw życia na zasadzie realnej, 
życiowej obserwacyi.

Ta właśnie formuła — zdaniem Bourgeta — 
stanowiła grunt i podstawę szkoły literackiej, którą 
zwano kolejno realistyczną, naturalistyezną, anality­
czną i psychologiczną, a którą najwłaściwiej byłoby 
nazwać obserwacyjną. Utwory tej szkoły, oparte na 
prawdzie, przetrwały do dzisiaj. Powstała ona wtedy, 
gdy oderwany od prawdy i życia, rozmarzony i ro- 
zemdlony romantyzm doszedł do zenitu. Ukazały się 
naówczas utwory Balzaca, Stendhala i Saint-Beuve’a. 
Prawda w nich zawarta, jest do dziś naturalna 
i niezachwiana.

„Tej prawdzie — pisze Bourget — chce być 
wierny Zola. Powieści jego są istotnym, wyrazem 
myśli Taine’a, który nazywał literaturę „żywą psy­
chologią". Autor „Rougonów" widzi w powieści szansę 
dokonywania hypotetycznych prób psychologicznych, 
opartych na danych realnych. Głównym warunkiem 
użyteczności i powodzenia takich prób są dla Zoli — 
dokładność danych i logiczność hypotezy. Z czasem 
ogół przekona się, jak wielki zapas wiedzy, jak 
wiele pracy musiał ten działacz niestrudzony włożyć 
w każdy ze swych utworów. Myśl, która była gwia­
zdą przewodnią Zoli, zupełnie jest jasną: zbadać do­
kładnie współczesną Francyę i wykazać warunki jej. 
obecnego ustroju społecznego.".

Tak wysokie stanowisko wyznacza Zoli Bourget. 
To. też nie daje nikomu prawa wzbraniać mu odtwa­

rzania realnej prawdy bez żadnych obsłonek, bo „to 
prawo niewątpliwie przysługuje socyologowi, a jeszcze 
więcej historykowi".

Ostatecznie Bourget charakteryzuje Zolę, jako 
„pisarza uczciwego i wielkiego i najwydatniejszy ta­
lent literacki naszej epoki", a o zarzutach, które 
nieraz czyniono autorowi Nany, pisze, co następuje :

„Nie napróżno oburzał się Zola, nie napróżno 
protestował gorąco przeciwko zarzutowi niemoralności, 
który mu rzucano raczej złośliwie, aniżeli lekkomyśl­
nie ;̂ Czy można mu uważać za zbrodnię to, że 
w imię prawdy i dla osiągnięcia poważnych celów 
nie wstydził się pokazać nawet tego, co wstrętne, 
nie bał się odkryć ran społecznych? że wobec rozwi­
jających się przed jego oczyma kolosalnych panoram 
demokratycznego życia^ widział ludzi i rzeczy nie 
pod tym kątem, co inni?"

Jak widzimy, Bourget napisał kompletny pane- 
giryk dla Zoli.

Niewątpliwie, napisał go z dobrą wiarą. Pod 
wielu względami ma on co do autora „Germinala" 
zupełną racyę. Jestto talent potężny, nowy i trzeźwy; 
jego żywiołowe obrazy mas i objawów społecznych 
budzą podziw, a chęć oparcia się na „dokumentach 
ludzkich" godną jest uznania.

Niemniej jednak nic —  nawet socyologiczne i 
historyczne pretensye —  nie rozgrzeszy wielkiego 
pisarza z niepotrzebnego często sięgania aż na dno 
błota ludzkiego, nio da mu prawa uważać powieści, 
przeznaczonej dla wszystkich, za klinikę, będącą 
miejscem obserwacyi tylko dla specyałistów... h,
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sił technicznych, następnie podział całego urzędu na 
trzy główne oddziały, na czele których mąją stanąć 
radcy budownictwa, lub starsi inżynierowi. Dalej wyra­
ziła komisya przekonanie, że urząd budowniczy ma 
być zupełnie odrębnym i niezależnym od departamentu 
budowniczego (administracyjnego) magistratu, tudzież 
iż dyrektor urzędu ma zasiadać w gremium magistratu 
z prawem głosu stanowczego w sprawach odnoszących 
sie do jego resortu.

Praca komisy i postępuje w dość raźnem tempie, 
albowiem istnieje zamiar dokonania reorganizacyi urzędu 
budowniczego jak najprędzej, a w każdym razie prę­
dzej i niezależnie od reorganizacyi całego magistratu 
i jego urzędów pomocniczych, co wprawdzie już się 
przygotuwuje, jednak obejmując ogrom pracy i mate- 
ryału wymagać będzie jeszcze dość wiele czasu.

Między uchwałami komisyi nową jest myśl usta­
nowienia zupełnej odrębności urzędu budowniczego od 
takiegoż departamentu administracyjnego magistratu, 
czyli zupełnej jego saraoistności.

Ażeby urząd w ten sposób zorganizowany mógł 
funkeyonować należycie, musiałby być zaopatrzony 
w stosowną liczbę urzędników administracyjnych z wy­
kształceniem prawniczem, stojących pod zwierzchni­
ctwem dyrektora-technika, nie prawnika.

W  stosunkach naszych byłaby to nowość, albo­
wiem w calem państwie, zarówno w władzach rzą­
dowych, jak autonomicznych, począwszy od władz cen­
tralnych w ministerstwach do najniższych władz pier­
wszej instancyi —  wszędzie departamenty techniczne 
sprawują funkeye urzędów pomocniczych władz admi­
nistracyjnych. Zadaniem ich jest dawać opinie w rze­
czach dotyczących spraw budowniczych, decyzyajednak 
na. podstawie tych opinij należy zawsze do prawników 

jako uczonych w prawie.
O ile tedy teraz porządek rzeczy miałby być od­

wrócony i prawnicy mieliby się stać organami pomo­
cniczymi techników *— o tyle pomysł komisyi jest cie­
kawą nowością.

Tramway na Zniesieniu. Właściciel fabryki 
nawozów sztucznych, p. Wang, zamierza połączyć swą 
fabrykę na Zniesieniu z koleją, celem łatwiejszego 
wywozu swoich produktów. Połączenie to ma być do­
konane za pośrednictwem kolei konnej, która połą­
czy fabrykę z torem przemysłowym na dworcu Lwów- 
Podzamcze. Termin reambulacyi projektowanej linii 
tramwajowej wyznaczony jest na dzień 24 bm.

Na cześó Elizy Orzeszkowej wspaniały wie­
czór dała w Krakowie „Czytelnia kobiet*. Uroczystość, ; 
urządzoną w teatrze, poprzedził odczyt p. Kotarbińskiej, 
poczem p. Wieland oddeklamowała piękny wiersz Ko­
nopnickiej, nadesłany umyślnie komitetowi. Po apoteozie, 
wielbiącej zasługi znakomitej powieściopisarki, ułożonej 
przez p. Wodzinowskiego, a odsłoniętej wśród dźwięków 
uwertury Żeleńskiego, nastąpiło przedstawienie sceniczne 
prześlicznego trzyaktowego obrazku dramatycznego E. 
Orzeszkowej „Westalka*. Podniosły ten utwór przyjęła 
liczna publiczność z zapałem. Wrażeń wieczoru dopełnił 
wiersz L. Rydla poświęcony Orzeszkowej.

Przemyśl. (Od naszego koresp.) W niedzielę 
ubiegłą przybył ze Lwowa dyrektor kolei państw, rad­
ca dworu p. Wierzbicki, w towarzystwie szefa oddziału 
warsztatowego i szefa oddziału ruchu, w celu doręcze­
nia srebrnych krzyżów zasługi dwom rzemieślnikom 
warsztatowym, którzy po czterdziestoletniej służbie, 
przeniesieni zostali w stały stan spoczynku. Nazwiska 
tych jubilatów: Hyacent Strojek i Jan Banas. Ceremo­
nia odbyła się w pięknie przystrojonej sali warsztatów 
przemyskich, przy bardzo licznym udziale urzędników 
i funkeyonaryuszy wszystkich działów służby. Radca 
dworu p. Wierzbicki w dłuższej i ciepłej przemowie 
wykazał zgromadzonym, że gorliwa praca i nienaganne 
zachowanie znajdują uznanie, chociażby członek społe­
czeństwa stał na najskromniejszem stanowisku, poczem 
doręczył jubilatom krzyże zasługi, jako też remuneracye 
pieniężne. Wrażenie wywarła na uczestnikach chwila, 
gdy jubilat Strojek po okrzykach na cześć cesarza jak 
też i na cześć ministra kolejowego, ukląkł na stopniach 
tronu, zbudowanego pod biustem monarchy i w rze­
wnych głowach dziękował cesarzowi, dalej dyrektorowi 
i bezpośrednim przełożonym za zaszczyt, jaki go spo­
tyka, a towarzyszom za wieloletnie poczciwe koleżeń­
stwo. Radcę dworu p. Wierzbickiego, którego inicja­
tywie i poparciu zawdzięcza warsztat przemyski tak 
zaszczytne odznaczenie,* żegnali zgromadzeni okrzyka­
mi: „Niech żyje*.

Pożar w oerkwi. Z Tłustego donoszą; WGo- 
ławczyńcach spłonął w cerkwi tamtejszej, w pół godz. 
po ukończeniu nabożeństwa, wielki ołtarz, Szkoda wy­
nosi 1000 zł., jest przecież pokryta ubezpieczeniem. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

Lichwa, Z okolic Kossowa piszą do Ruskiej 
Rady, że w tamtej okolicy lichwa wciąż rujnuje nie­
szczęsnych Hucułów. Są wioski, gdzie lichwiarze biorą 
od biednych ludzi po 2 zł. procentu na miesiąc od 
10 zł.

Samobójstwo żołnierza. Kapral 22 pułku 
obrony krajowej w Czemiowcach, Hilling Jawicz, ode­
brał sobie życie wystrzałem z karabina.

Pierwsze muzeum wiejskie założono we 
wsi Szelkowie, w pow. makowskim, w Król. Polskiem. 
Powstało ono przy lpibliotece ludowej, dzięki inieyaty- 
wie miejscowego komisarza włościańskiego, popartej 
chętnie przez miejscową inteligencyę. Na razie mieści

muzeum tablice poglądowe i okasy przemysłu domo­
wego.

Grono warszawskich literatów i publicy­
stów młodszej generacyi zamierza w poście wyruszyć 
na prowincyę z szeregiem odczytów popularnych w mia­
stach Królestwa Polskiego. Czysty dochód przeznaczono 
na fundusz czytelni ludowych w kraju.

„Kuryer Polski", nowy dziennik warszawski, 
wydawany przez ugodowców, w ciągu miesiąca istnie­
nia zyskał sobie już 13 tysięcy prenumeratorów. Do­
dać należy, że jest to najtańsze pismo codzienne 
w Warszawie.

Organ wychodżctwa polskiego. Wychodzą­
cy od 17 lat w Paryżu dwutygodnik narodowo-demo- 
kratyczny, Wolne Polskie Słoiuo, zmienił w tych dniach 
redakcję.

Dotychczas głównym kierownikiem pisma był 
mieszkający w Genewie pułkownik Zygmunt Milkowski 
(powieściopisarz T. T; Jeż), który teraz właśnie z po­
wodu sędziwego wieku usunął się po dziesięciu latach 
z redakcyi, jak bowiem tłumaczy się w liście do czy­
telników —  „ósmy na grzbiecie krzyżyk daje mu już 
uczuwać znużenie*. Redaktorem pisma został teraz p. 
Koźmiński, od długiego już czasu ważna podpora W. 
Polskiego Słowa. Zamierza on zmienić tytuł gazety na 
Glos Wychodżctwa.

Hr. Józef Potocki wydał niedawno we wspa­
niałej edycyi opis swej afrykańskiej wycieczki myśli­
wskiej, którą odbył razem z hr. Zamojskim i p. Gru­
dzińskim. Bardzo zajmująca pod względem treści, książ­
ka ta wyjątkowe zajmuje miejsce przez wspaniałość 
szaty zewnętrznej. Dość powiedzieć, że papier' do niej 
wyrabiała cesarska fabryka w Tokio i że trzeba było 
poprzestać w nakładzie na niewielkiej liczbie egzem­
plarzy, gdyż takiego papieru nigdzie po za granicami 
Japonii nie można znaleść.

Kobiety hiszpańskie nie przyjmowały dotych­
czas czynnego udziału w polityce, od pewnego jednak 
czasu coraz energiczniej Występują w prowincjonal­
nych walkach o podatki. W zeszłej jesieni bunt prze­
ciwko nowym podatkom żywnościowym, prowadzony 
był głównie przez kobiety, przed paru dniami miasto 
Villaneva w Badajoz było świadkiem powstania nie­
wiast, które zakończone zostało porażką przeciwników 
rodzaju męskiego. Chodziło o zarząd starej, bo zało- 
łożonej jeszcze za czasów księcia Alby, instytueyi do­
broczynnej, w której chore i sędziwe kobiety znajdo­
wały przytułek. Zarząd miejski postanowił zmienić 
przeznaczenie zakładu. Dowiedziawszy się o tem ko­
biety, zgromadziły się przód ratuszem i przy pomocy 
pałek, mioteł i innej, tym podobnej broni, usiłowały 
wtargnąć do sali, gdzie odbywały się posiedzenia ma­
gistratu. Pierwszego dnia nie dopięły celu, lecz przez 
dwa następne występowały tak energicznie, że polieya j  

miejscowa nie zdołała obrónić ratusza. Burmistrz mu­
siał ustąpić i żądaniom ich* zadość uczynić. Przytułek 
pozostał do użytku kobiet.

Klub w domu. Księżna Marlborough, z domu 
Van der Bildt, jako prawdziwa Amerykanka,' wpadła 
na domysł niezwykły: chcąc zmusić męża do siedzenia 
w domu, w apartamentach swego pałacu w Londynie 
urządziła zupełny klub z salonami do gry w karty, 
bilardem, fumoirem, czytelnią, salą jadalną i t. d. 
Nie dość na tem; goście uczęszczający do tego klubu 
domowego, muszą płacić za jedzenie, służba ubrana po 
klubowemu, damy wykluczone, bez wyjątku dla samej 
gospodyni domu. Ten pomysł zyskał ogromne powo­
dzenie w Londynie, gdzie w kilka tygodni powstały 
odrazu kluby podobne.

Najdroższem pismem na świecie jest nie­
wątpliwie wychodzące w Dawson-City „Klondyke Mor- 
ning Post*, którego abonament kosztuje rocznie 800 
dolarów, pojedyńczy zaś numer 18 dolarów; za ogło­
szenia płaci się po 180 doi. od wiersza. Na pierwszy 
rzut oka ceny te wydadzą się bardzo drogie, należy je­
dnak uwzględnić ogólną drożyznę, panującą w Klon­
dyke, skutkiem trudności dostawy wszelkich produktów. 
W Dawson-City, liczącem 6.000 mieszkańców, worek 
mąki kosztuje 50— 60 dolarów. Koszta podróży z New- 
Yorku, trwającej sześć tygodni, wynoszą nie mniej jak 
2.500 doi. W  tych dniach wyruszyła ze Stockholmu 
pierwsza wyprawa szwedzka do Klondyke, na której 
czele stoi bogaty fabrykant pieców kaflanycli, który 
pragnie pomnożyć jeszcze swój fundusz w złotodajnej 
krainie, ma ze sobą trzech towarzyszów, pobierających 
pełne utrzymanie i 10 procent od zdobytego złota. Ko­
szta wyprawy są obliczone do 30,000 koron, ale na­
dzieja zysków olbrzymia.

W  Administracyi złożyła: E. Garusowa z Prze­
myśla dla rodziny biednej z 4 osób złożonej 1 zł.

Odczyty. Dnia 10 lutego b. r. o godz. 7 wie­
czorem odbędzie się staraniem akademickiego Tow. 
biblioteki słuchaczów prawa w lokalu Tow. (ul. Zimo- 
rowicza 1. 21), pogadanka ną temat „Kartele a pań­
stwo*. Pogadankę zagai student Gargas.

W Zjednoczeniu, stów. kształcącej się młodzieży 
we Lwowie (ul. Zimorowićza 1. 5). odbędzie się także 
we czwartek o godz. 7̂ 2 wieczór odczyt p. t. „kabała 
w świetle nowoczesnej teozofii*.

Wieczorek z tańcami „Eoha“, który od­
będzie się jutro w czwartek w sali „Klubu poczto­
wego*, zapowiada się jako jedna z najlepszych zabaw

w tegorocznym karnawale. Bilety po 1 zt 50 ct. od 
osoby, a 5 zł. familijny ha cztery osoby, można już 
od kilku dni nabywać za okazaniem zaproszenia w cu­
kierni p. Brzeziny oraz w lokalu „Echa* (gmach te­
atralny). W dniu wieczorku będą bilety sprzedawane 
od godziny 5-tej wieczorem przy kasie w „Klubie po­
cztowym* (hotel George’a).

Piknik jedyny. Jak corocznie odbędzie się 
w czwartek dnia 10 b. m. „piknik, jedyny* urządzony 
staraniem komitetu, którego tegorocznym prezesem jest 
dr. Bałłaban.

Ś. p. dr. Stanisław Paszkowski, o którego 
śmierci doniósł nam wczoraj telegram z Krakowa, był 
zarówno znakomitym lekarzem, jak i wielce zasłużo­
nym obywatelem. Od r. 1874 do 1879 pełnił zmarły 
obowiązki I asystenta w krakowskiej klinice lekarskiej 
chorób wewnętrznych i tu już zwrócił na siebie uwa­
gę swojemi zdolnościami i wiedzą lekarską, tak, że 
w roku 1879 mianowany został prymaryuszem oddziału 
chorób wewnętrznych w szpitalu św. Łazarza. Przez 
przeciąg lat 18 stał na czele tego oddziału, odznacza­
jąc się nadzwyczajną pracowitością, kształcąc przy so­
bie w rutynie lekarskiej cały zastęp dzielnych młodych 
lekarzy. Chorzy z eałem zaufaniem garnęli się pod 
opiekę śp. Paszkowskiego, który miał bardzo wielką 
praktykę prywatną w mieście i po za jego obrębem. 
Wśród grona kolegów zawodowych cieszył się zmarły 
wielkim szacunkiem, a wyrazem tego było obdarzenie 
go godnością prezesa Towarzystwa lekarskiego krako­
wskiego, gdzie niejedną także położył zasługę. Oprócz 
zawodowych czynności zajmował się zmarły gorąco 
sprawami publicznemu, a od roku 1887 zasiadał w Ra­
dzie miejskiej. Śmierć znakomitego lekarza i zasłużo­
nego obywatela wywołała głęboki żal w szerokich ko­
łach Krakowa. Nieboszczyk przeżył lat 53, a pozo­
stawił żonę, z domu Armółowiczówną, oraz dwóch 
synów.

Z m arli w e  L w o w ie :
Dnia 3 lutego b. r. Sachs Dwojre, syn stolarza, 

mieś. 11, gruźlica ogólna. —  Strusiewicz Michał, re­
daktor Diła, lat 34, wada serca.— Czubata Teodozja, 
pryw, nauczycielka, lat 19, zapalenie płuc. —  Olejar- 
nik Jan, syn posługacza, mies. 2, nieżyt oskrzeli. —• 
Geldstein Abraham, kramarz, lat 78, uwiąd starczy. —  
Busschnitt N., córka subjekta, kilka minut, zanik 
ogólny. —  Różyczka Elżbieta, bez zajęcia, lat 74, 
uwiąd starczy. Martynowicz Marya, wycho­
wanka zakładu Opatrzności, lat 20, gruźlica płuc. —  
Kowatyszen Marya, żona rolnika, lat 18, zapalenie 
płuc. —  Hararda Władysław, chłopak stolarski, lat 17, 
gruźlica płuc. —  Luksander Gustaw, więzień zakładu 
karnego lat 22, gruźlica płuc. —  Dubin Ernestyna, 
bez zajęcia, lat 44, wada serca. Razem  12 osób.

,Dnia 4 lutego b. r, Nurkowska Oktawia, kapi- 
talistka, lat 54, zapalenie płuc. —  Lenartowicz Michał, 
notaryusz, lat 65, zapalenie płuc. —  Langowa Anto­
nina, wdowa po mieszczanie, lat 92, uwiąd starczy:—  
Nikodemowicz Henryka, córka stolarza, lat 4, zapalenie 
opon mózgowych. —  Glińska Stanisława, córka sługi, 
lat 4, nieżyt jelit. —  Wolf Marcela, zarobnica, lat 30, 
gruźlica płuc. —  Węgrzyn Tekla, żona zarobnika, lat 
50, zapalenie płuc. —  Menkes Beri, syn subjekta, 9 
mies., nieżyt krtani. —  Lener Eliasz, syn handełesa, 
lat 2, zapalenie płuc. —  Schapira Józef, syn sługi, 
mies. 2, nieżyt żołądka. —  Stadniak Franciszek, syn 
dozorcy domu, dni 7, zapalenie otrzewnej. — - Bran- 
dler Matei, córka zarobnika, mies. 4, nieżyt żołądka.—  
Eitel Ema, córka urzędnika kolej., mies. 6, odra —  
2 wypadki śmierei przedwcześnie urodzonych. Rażeni 
15 osób.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
SKiokiewioziana. W Warszawie rozstrzygnięty 

został konkurs, ogłoszony przez Towarzystwo muzyczne, 
na utwór poetycki do Kantaty Mickiewiczowskiej. Ko­
mitet konkursowy Towarzystwa, wespół z zaproszony­
mi pp. J . Karłowiczem, K. Kaszowskim i A. Pietkie­
wiczem odczytał 136 nadesłanych na konkurs utwo­
rów i przyznał nagrodę utworowi z godłem „44*, oraz 
wyróżuił dwa utwory z godłami „W  górę myśl* i 
„Pax —  Pax“ . Po otwarciu kopert okazało się, że 
autorem utworu nagrodzonego jest p. Józef Łubieński 
z Sosnowca, utwór „Pax —  Pax* napisał p. Nikodem 
Iwanowski z Tryszek, zaś w kopercie z godłem „W  gó­
rę myśl* nie było nazwiska autora, tylko notatka, źc 
nazwisko podane będzie osobiście do wiadomości ko­
mitetu.

Konkurs muzyczny. Księgarnia L. Idzikow­
skiego w Kijowie, jak wiadomo, ogłosiła przed kilku 
miesiącami konkurs dla kompozytorów polskich na na­
pisanie „Marsza uroczystego* na pamiątkę setnej ro­
cznicy urodzin Adam Mickiewicza. Nagroda wynosi 400 
rs. Donoszą nam obecnie, iż ostateczny termin nadsy­
łania prac na ów konkurs odroczono do d. 4 -marca. 
Kompozycye powinny być nadsyłane bezimiennie i posia­
dać układ na fortepian na 2 i 4 ręce, tudzież na or­
kiestrę symfoniczną z partyturą i głosami. Sąd kon­
kursowy składają pp* Stan. Barcewicz, Aleksander, 
Michałowski, Henryk Bobiński, Mikołaj Łysenko, Miko­
łaj Tutkowski i Jan Zamarajew (Ursyn), jako sekre­
tarz komitetu.

W \/h n r n \ /  u# c m a l / i i  k o n ia k  w ło s k i  naturalny produkt z wina włoskiego, dużą butelkę w y u u t  Ily W > m d K U  p0 r  z l  2 S  ct poleca jedyilie L w to r .
Rynek 40. (2 butelki na posełkę 5-biogramową).



Sejm krajowy.
22 posiedzenie 3 sesyi, VII. okresu.

Lwów, 9 lutego. 
Zagajenie. — Petycye. — Urlopy.
Początek posiedzenia o godz. 10 m. 50. Sekre­

tarz Urbański  odczytał spis petycyj. Marszałek 
hr. Badeni  zawiadomił Izbę, że udzielił urlopów: p. 
d’Abancourtowi na 8, a p. Korytowskiemu na 5 dni.

Koncesye.
Przystępując do porządku dziennego uchwaliła 

wniosku Wydziału krajowego (sprawoz. 
p. W e r e s z c z y ń sk i ;  zezwolić gminie Czołhany 
pow. Dolińskiego na pobór w r. 1898 wyższych do­
datków gminnych do podatków bezpośrednich.

Zgodnie z propozycyami Wydziału krajowego 
(sprawozdawca p. Chamiec)  udzielił Sejm następu­
jących koncesyj: Janowi Krówce w Rzędzianowicach 
do pobierania opłat mytniczych od przewozu przez 
rzekę Wisłok między Rzędzianowicami a Złotnikami 
i Wydziałowi powiatowemu w Mielcu‘ do pobierania 
opłat mytniczych na drodze gminnej Radomyśl- 
Przecław.

Przemysł krajowy.
P. G o l d m a n  przedstawił sprawozdanie ko- 

misyi przemysłowej z przedłożenia Wydziału krajo­
wego o czynnościach w zakresie przemysłu krajo­
wego, z następującymi wnioskami:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego, względnie krajowej komisyi dla 
spraw przemysłowych z czynności, w zakresie prze­
mysłu krajowego, odnośnie do organizacyi wewnętrz­
nej kraj. komisyi dla spraw przemysłowych, zasiłków 
i stypendyów na cele przemysłowe, stypendyów han­
dlowych oraz funduszu przemysłowego.

2. Sejm wzywa rząd ponownie, aby jak najrych­
lej przystąpił do założenia i otwarcia we Lwowie 
wyższej szkoły handlowej.

3. Sejm upoważnia Wydział krajowy do użycia 
uchwalonego na rok 1897 kredytu, na wyższą szko­
łę handlową we Lwowie, w kwocie 3.000 złr., w r. 
1898 na wypadek, jeżeli wyższa szkoła handlowa we 
Lwowie wejdzie w życie w tymże roku 1898.

Uchwalono bez rozprawy.
Sprawozdanie tej samej komisyi o krajowych 

szkołach instrukcyjnych przedłożył p. Ż a r d e c k i .
Wnioski komisyi podamy w porannym numerze.
W  rozprawie nad tymi wnioskami zabrał głos 

p. Merunowi c z  i wykazawszy utrudnienia, na ja­
kie u nas ze strony rządu natrafia rozwój przemy­
słu krajowego, postawił dodatkową rezolucyę z we­
zwaniem rządu, aby nie czynił trudności w zakłada­
niu .przedsiębiorstw przemysłowych w formie spółek 
akcyjnych — zwłaszcza o akcyach, opiewających na 
drobniejsze kwoty (n. p. 50-koronowe), by w ten 
sposób umożliwić zakładanie takich spółek przez lu­
dność mniej zamożną, zajmującą się przemysłem.

P. Romanowicz  przedewszystkiem oświad­
czył, źe kwoty, objęte wnioskiem UL komisyi, są 
już uwzględnione w budżecie, więc nie należy oba­
wiać się, że one dopiero dodatkowo budżet obciążą. 
Mówca wyraża wdzięczność komisyi za jej wnioski, 
a w szczególności za sprawozdanie. Jeżeli dotych­
czasowa działalność Wydziału krajowego na tern 
polu nie wielkie jeszcze przyniosła rezultaty, to wi­
na w znacznej części społeczeństwa, które nie idzie 
w pomoc tym władzom. A jednak usiłowania te już 
dziś mogą się poszczycić dodatnimi rezultatami, 
czego dowodzą choćby tylko oba bazary krajowe 
i wystawa przemysłowa, tak świetnie rozwijająca się. 
Mówca oświadcza się za rezolucyą dodatkową p. Me- 
runowicza, przyczem uderza ostro na wiedeńską 
Vereins- Commision, która jako główne swe zadanie 
pojmuje wyszukiwanie i stawianie preszkód, byle nie 
dopuścić do tworzenia się spółek przemysłowych 
i zarobkowych. Rezolucyą Sejmu, projektowana przez 
p. Merunowicza jest przeto bardzo pożądaną (brawa 
i oklaski).

Gdy sprawozdawca p. Ża rdeck i  zgodził się 
również na dodatkową rezolucyę, przyjęto ją jedno­
myślnie wraz z wnioskami komisyi.

Utrudnienia ołowe.
W załatwieniu wniosku p. Kramarczyka uchwa­

lił Sejm zgodnie z propozycyą komisyi administra­
cyjnej . (sprawozdawca p. B i a ło  s k ó r s k i) wezwać 
rząd do czuwania, aby na komorach cłowych, stoso­
wnie do postanowień §. 118 ustawy cłowo-monopolo- 
wej, wszyscy podróżni bez różnicy stanu, jeśli jadą 
próżnymi wozami, o każdej porze dnia i nocy, bez 
żadnej zwłoki przepuszczani byli; równocześnie po­
lecił Sejm Wydziałowi krajowemu zbadać, czy zaża­
lenia ludności rolniczej pogranicznej przeciw należy- 
tościom statystycznym na komorze cłowej w Oświę­
cimiu pobieranym, są uzasadnione, ewentualnie jakie 
ulgi lub ułatwienia w tych opłatach dla niej uzyska­
ne być mogą i przedłożyć sprawozdanie na nastę­
pnej sesyi.

Zmiana ustawy miejskiej.
P. Jabłoński  przedstawił Izbie sprawozda­

nie komisyi gminnej o przedłożeniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie zmiany paragrafu 102-go usta­
wy miejskiej: z dnia 13go marca 1889 r. Komisya 
proponuje zmianę w tym duchu, aby pewne sprawy 
(a mianowicie: zaciąganie pożyczki lub przyjmowa­
nie zobowiązania, jeżeli kwota pożyczki lub warto­
ści ciężaru, wynikającego ze zobowiązania, łącznie 
z dłueami iuż istniaiaroni. nrzewvższa łączne do-

chody gminy, a względnie zakładów gminnych) wy- 
magały, prócz zatwierdzenia rady powiatowej, nadto 
zatwierdzenia Wydziału krajowego.

Sprawa ta wywołała bardzo ożywioną rozprawę 
i energiczną opozycyę ze strony przedstawicieli 
owych 30 miast, które obowiązuje ustawa z r. 1889, 
a w których samodzielność przez projektowaną obe­
cnie zmianę, byłaby znacznie skrępowaną,

Pierwszy wystąpił w dłuższej mowie poseł 
Dworski,  nie tyle przeciw sprawozdaniu komisyi, 
bo to —  zdaniem mówcy — jest puste, lecz prze­
ciw sprawozdaniu Wydziału krajowego, które zawiera 
ciężki zarzut złej gospodarki finansowej owych 
30 miast, na podstawie, że te miasta zaciągnęły ra­
zem 9 milionów długów.

Zarzut roztrwonienia tych pieniędzy należa­
łoby udowodnić cyfrowo, jak również należałoby udo­
wodnić zarzut, że te długi zaciągane bywają w ce­
lach prywatnej natury. Takie przedstawianie gospo­
darki naszych miast przez Wydział krajowy, uważa 
mówca za szkodliwe także ze względów politycznych, 
szczególnie dzisiaj, gdy otoczeni jesteśmy wrogami, 
którzy czyhają na to, aby módz podobne rzeczy wy­
korzystać. Mówca stawia wniosek odraczający, by 
całą rzecz odesłano napowrót do Wydziału krajowe­
go z poleceniem ponownego jej zbadania a zestawie­
nia dokładnych dat statystycznych dla uząsadmenia 
wniosku.

W  obronie wniosku i stanowiska Wydziału kraj. 
przemawiał p. W er es zezy  ńs ki, powołując się 
głównie na tę okoliczność, że w Radach powiatowych 
zasiadają bardzo często członkowie Rad miejskich, 
którzy już na posiedzeniu Rady miejskiej głosowali 
za zaciągnięciem pożyczki, więc i w Radzie powia­
towej będą tę sprawę popierali. Kontrola Wydziału 
krajowego nie zawadzi.

P. J a w o r s k i  przemawiał przeciw wnioskowi 
odraczającemu.

P; Fruchtmann uważa wniosek za osłabienie 
powagi Rad powiatowych. Sejm nie powinien ręki do 
tego przykładać. Stawia wniosek przejścia do po­
rządku dziennego.

P. Dworsk i  w ponownem przemówieniu pole­
mizował z wywodami p. Wereszczyńskiego.

P. Ochrymowicz  przemawiał przeciw wnio­
skowi komisyi i wniósł imienne głosowanie.

Po kilku faktycznych sprostowaniach i końco- 
wem przemówieniu sprawozdawcy p. Jabłońsk ie ­
go,  poddał marszałek wniosek o imienne głosowanie 
do poparcia. Wniosek został dostatecznie poparty. 
Wówczas p. Dworsk i  odstąpił od swego wniosku 
odraczającego, a przyłączył się do wniosku o przej­
ście do porządku dziennego. W  imiennem głosowaniu 
oświadczyło się' p r z ec iw  przejściu do porządku 
dziennego 66 posłów, za przejściem 40. Wobec tego 
wniosek upad! i Sejm przystąpił do rozprawy szcze­
gółowej.

P. D w o r s k i  postawił poprawkę, aby z usta­
wy wykreślić słowa: „po przedstawieniu Rady powia­
towej", t. j. by uchwała Rady gminnej w przedmio­
cie zaciągnięcia pożyczki szta wprost do zatwierdze­
nia Wydziału krajowego.

Przeciw tej poprawce przemawiali pp. J ę d r z e- 
j ow i c z  Stanisław, We r e s z c z y ń s k i  i Górski .

P. A b r a h a m o w i c z postawił wniosek, aby 
słowa: „po przedstawieniu R a d y  powiatowej" za­
stąpiono słowami: „po przedstawieniu W y d z i a ł u  
powiatowego".

P. D w o r s k i  polemizuje z poprzednimi mó­
wcami, cofa swój wniosek i przychyla się do po­
prawki p. Abrahamowi cza, którą przyjmuje także 
sprawozdawca p. J a b ł o ń s k i  — poczem uchwalono 
cala ustawę (z poprawką p. Abrahamowicza) w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Podręoznik gminny.
W  załatwieniu wniosku posła Dat y ,  zgodnie 

z propozycyą komisyi gminnej (spraw. p. Górski) ,  
uchwalił Sejm polecić ponownie Wydziałowi krajo­
wemu, . aby sprawę wydania podręcznika dla użytku 
urzędów gminnych wziął pod rozwagę i ; ewentualnie 
poczynił w tym kierunku dalsze starania.

Załatwienie petycyj.
Na wniosek komisyi drogowej (sprawozdawca 

p. W. N i e zabi to  wski )  przekazał Sejm Wydzia­
łowi krajowemu do zbadania petycyę Wydziału po­
wiatowego w Brodach, tudzież petycyę mieszkańców 
południowej części powiatu brodzkiego" o wybudowa­
nie z funduszów krajowych przedłużenia drogi kra­
jowej Zborowsko-Załozieckiej, z Załoziec do granicy 
powiatu tarnopolskiego wr Mszańcu, — oraz Wydzia­
łów powiatowych w Sokalu, Kamionce Strumiłowej i 
Brodach o wybudowanie szlaku drogowego Sokal- 
Tartaków - Witków nowy -Radżiechów, Łopatyn-Sta- 
nislawczyk - Brody kosztem kraju , jako drogi kra- 
jowej. , v

Dla poparcia tej petycyi przemawiali pp. Ste­
cki i Barwiński .

Nastąpiły sprawozdania komisyi prawniczej i in­
nych, poczem marszałek polecił odczytanie zgłoszo­
nych wniosków i interpełaćyj.

Koniec posiedzenia ó godzinie 2XA.
Następne posiedzenie jutro o godzinie 10 rano.

„SŁOWO rPOŁSKHB 10. lutego 1898.

Telegramy „Słowa polskiego1'.
Wiedeń, 9 lutego. Vaterland występuje w ar­

tykule. zatytwłowauvm ^Solidarność narodowościowa".

5

przeciw propagandzie na rzecz stworzenia solidarno* 
ści niemieckó-slowiańskiej, Dziś jest bardziej^ niż 
kiedykolwiek naglącem, aby przeciw solidarności pe­
wnych Niemców z jednej, a Słowian z drugiej stro­
ny — wystąpiła solidarność stronnictw austryackich, 
solidarność tych elementów, które pragną szczerze 
pracować nad nietykalnością i silą monarchii.

Ostd. Rund. wywodzi, że Niemcy powinni odpo­
wiedzieć na rozporządzenia Gautseha jednomyślnem 
hasłem: fort damit!

Wiedeń, 9 stycznia, Reichswehr zastanawia 
się nad antyaustryacłami prądami, przepływającymi 
cesar stwoniemieckie. Wystawienie sztuki „Der Burg- 
graf'1, pióra Wilhelma n. w berlińskim teatrze na­
dwornym było jawną demonstracyą przeciw habsbur­
skiej monarchii. Stanowisko ambasadora Szoegye- 
ny’ego, który był na widowisku i nie założył nawet 
protestu, jest zachwianem. Na stanowisko w Berli­
nie powinno się wyznaczyć człowieka, który będzie 
miał siłę i odwagę bez zastrzeżeń wypowiedzieć 
swoje przekonanie. Czas nareszcie, aby w Berlinie 
raz pozbawiono decydujące sfery złudy, że Austrya 
ma kiedyś zostać przystawką, prawdziwą dependence 
korony pruskiej.

Wiedeń, 9 stycznia. Deut. Volksb. donosi, że 
szef sekcyjny Ha lban-B lumens to ek  otrzyma! 
półroczny urlop i nie powróci już po jego upływie 
na stanowisko dyrektora kancelaryi parlamentarnej.

Wiedeń, 9 lutego. Bal przemysłowców udał 
się świetnie. Cesarz przybył na zabawę w otoczeniu 
licznego grona arcyksiążąt.

Budapeszt, 9 lutego. Dziś zajmuje się rada 
ministrów sprawą deputacyi kwotowej. Deputacya ta 
zostanie wybraną w przyszłym tygodniu.

Po zebraniu się austryackiej Rady państwa 
ma być wybraną natychmiast deputacya kwotowa, 
która stosownie do układu rządów obu połów mo­
narchii, uda się do Budapesztu dla podjęcia wspól­
nych narad z deputacyą węgierską. Załatwienie spra­
wy kwoty musi nastąpić do kwietnia, gdyż Gautsch 
pragnie koniecznie całe łączne prowizoryum przed­
stawić Radzie państwa w ciągu kwietnia.

Berlin 9. lutego. Z Aten nadchodzą tu wia­
domości o potyczkach granicznych między regular- 
neińi wojskami greckimi a tureckimi.

Paryż, 9 lutego. Dzienniki przepowiadają po­
wtórzenie się hałaśliwych scen przed gmachem są­
dowym i wybuch poważnych rozruchów, jeżeliby 
rząd nie zarządził stanowczych kroków prewencyj­
nych.

Londyn, 9 lutego. (Z izby gmin). W  ciągu 
rozprawy adresowej oświadcza Balfour, że Anglia, 
Francy a i Rosya, zgodziły się na przyjęcie gwaran- 
cyi za grecką pożyczkę.

Curzon zawiadomił Izbę, że Rosya nie przed­
sięwzięła w Port Arthur żadnych kroków, do któ­
rych, by, na podstawie układu z Chinami, nie była 
upoważnioną.

Londyn, 9 lutego. Izba lordów przyjęła adres. 
W ciągu rozprawy oświadczył Salisbury, że rząd 
sprzyja kandydaturze księcia Jerzego, upatrując 
w niej środek do położenia kresu anarchii na Krecie. 
Następnie bronił premier ministrów systemu polityki 
rządowej W: Sudanie, Tunisie, Madagaskarze. Anglia 
miałaby prawo żalić się na postępowanie Francyi 
w Madagaskarze.

Rząd nie porzucił stanowiska prawnego ukła­
dów obowiązujących Chiny i nie pozwoli na ich zła­
manie. Z propozycyą pożyczki wystąpił rząd w Pe­
kinie. Anglia otrzymała niedawno od Rosyi zapewnie­
nie, że każdy port handlowy, któryby Rosya do użytku 
otrzymała, będzie dla handlu angielskiego wolnym 
portem. Takie samo przyrzeczenie złożyły Niemcy.

Petersburg, 9 Jutego. Prawit. Wiestnik oma­
wiając groźną sytuacyę w sprawie kreteńskiej, — 
oświadcza, że chociaż Rosya, sułtan i mocarstwa 
wyraziły swe zapatrywania na sprawę kreteńską, to 
jednak nie możnaby nic mieć przeciw temu, jeśliby inne 
mocarstwa europejskie inny znalazły sposób wyjścia, 
zdolny zadowolić sułtana, mocarstwa i Kreteńezyków 
i dający rękojmię ostatecznego rozwiązania.

Na takie propozycye zgodziłaby się i Rosya, 
ale zbyt trudno zdobyć się będzie na nie.

Dlatego też Rosya sama nie występuje z ini- 
cyatywą co do nowych projektów, a tylko przestrze­
ga inne mocarstwa, by nie ściągnęły na siebie odpowie­
dzialności za skutki, jakie pociągnęłoby za sobą dalsze 
zabagnianie sprawy kreteńskiej. Rosya nie przyłączy 
się do żaduych gwałtownych środków, nie poprze 
osadzenia gubernatora przy pomocy siły, ani pomno­
żenia wojsk tureckich na Krecie, nie wda się wogóle 
w żadną akcyę skierowaną przeciw Kreteńczykom, 
którzy już chyba dość długo czekają na ostateczne 
rozstrzygnięcia swego losu.

Konstantynopol, 9 lutego. Wiadomość o roz­
wiązaniu kwestyi wolnego przepływu przez cieśninę 
Dardanelską na korzyść Rosyi jest bezzasadna.

Przewódca albański Riza otrzymał zezwolenie 
na wolny powrót do domu po świętach Bajramu.

Konstantynopol 9. lutego. Krążą pogłoski, 
że Sinowjew otrzymał z Petersburga polecenie, abj 
cofając urzędownie kandydaturę księcia Jerzego, 
prosił sułtana o przedstawienie odpowiedniej na sta­
nowisko gubernatora osobistości. Osobistość ta nie 
może być jednak poddanym tureckim.
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Dział ekonomiczny
Depesze handlowe z d. 9b.m.

Z targu pieniężnego.
W ied eń , 9 lutego. (Giełda połach; Kredyty

auśtryackie 364-75; Tureckie 59'5Q; Landerhank . Kolej
państwowa 342*25; Południowa 81*—; Ałpiny 147*70; Tytoniowe 
128-50. Usposobienie mocne.

Kurs lwowski:
Lwów, 9. lutego.

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr 127’— 12810
Za 100 marek..........................58 50 58 80
20‘fim kówka..................... 9*50 9‘62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10*50 do 10*80. Żyto gotowe 7*50 do 

7*80. Owies obroczny 6*80 do 7*10. Jęczmień pastewny 6*— 
do 6*50. Jęczmień browarniany 6*75 do 8*—. Rzepak 11*25 do 
12'—. Łnianka —*— do —*•—. Groch pastewny 6*75 do 7’—. 
Groch do gotowania 7*75 do 10*—. Wyka 5*60 do 5*80. Bobik 
5*75 do 6*—.Hreczka 7*50 do 8*— Kukurudza gotowa 5*30 do 5*60. 
Kukurudza na termina 5*60 do 5*90. Chmiel za 56 kilo —*— 
do —*—  Koniczyna czerwona 32*—do 45*—. Koniczyna biała 
30*— do 45*—. Koniczyna szwedzka 35*— do 55*—. Tymotka 
16*— do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15*— do 15*50; na ter­
mina 1'4*25 do 14*50*

Wobec trwałej stagnacyi w zbycie mąki młynarze zamie­
rzają ograniczyć ruch młynów, z tego też powodu mimo braku 
zapasów ceny zboża nie mogą nzyskać zwyżki.

Usposobienie jednak cokolwiok lepsze.
W ied eń . Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

12*55 do 12*60 db—*— zł., Loco Ołomuniec 11 *30 do 11*90 zł. 
loco Bnin-Wiedeó 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*50 do 3.75 zł., gali­
cyjska na wagony 15*— do 15*50 zl., przejrzysta 16*— do 16*25 
zl., amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt. Pszenica na wiosnę 12*02 do 12*03, żyto 
na wiosnę 8*72 do 8*74 z l ,  kukurydza na maj-czerwiec 5*31 do 
5*33, owies na wiosnę 6*38 do 6*40, rzepak —•— do — .

Tryest. Centrifugal Pile gotowy 14V8 do 14‘Ys, na do­
stawę 141/4.

Praga. Cukier gotowy 12*55 do 12*57V2.
Gdańsk. Pszenica i żyto spokojnie. Ceny bez zmiany. 

Jęczmień rosyjski tranz duży biały 656 gr. 102 mar., drobny 
615 gr. 89 mar. Groch polski tranz., średni 108 mar. za tonę. 
Koniczyna czerwona 37ty2—38 mar. za 50 kilo. Tymotka wczo­
raj 18V2 mar. za 50 kilo. Otręby pszenne miałkie 3*85 mar. 
za 50 kilo.

Odessa. Pszenica odeska ulkall2kop., ozima 116 kop., 
żyto 72 do 73 kop., jęczmień 55 dó 56 kop., owies 74 do 75 
kop., kukurudza 47 kop.

Berlin. (Zboże). Na targach amerykańskich tendencya 
dla pszenicy była mocna.

Targ poranny tutejszy korzystniej był usposobiony i ceny 
pszenicy zyskały tyź m., ceny żyta V* m.

Szczecin. Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco
42.—.

Berlin. Spirytus (siebziger) loco 42*10, (fuenfziger) 61*50.
Londyn. Targ zbożowy spokojny; amerykańska kuku­

rudza o */4 sh. niżej. Dowóz: 23437 ąuarters pszenicy, 6767 
quart. jęczmienia, 36806 q. owsa.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 8 lutego.

Usposobienie giełdy było początkowo wcale 
mdłe tak z powodu niepewnej sytuacyi politycznej, 
jak też z powodu ponownego i znacznego spadku 
walorów górniczych na giełdzie berlińskiej.

Spekulacya giełdowa trzymała się przeto w re­
zerwie tem bardziej, że ulubione walory, tramwaye 
i alpiny, doznały również zniżki; pierwsze z powodu

naprężenia stosunków między wiedeńskimi a beri: 
skimi akcyonaryuszami, drugie wskutek wiadomości. o 
potrzebie nowej pożyczki na wkłady inwestycyjne. 
Efekta bankowe notowały bez wyjątku słabiej a na­
wet wiadomość, że dywidenda kredytów ma wynosić 
17 zł. nie zdołała zrobić większego wrażenia.

Targ kolejowy był słabo usposobiony i mało 
ożywiony, kursa przeważnie słabsze szczególnie w ko­
lejach państwowych.

Efekta targu lokalnego nie zdołały zwrócić 
większej uwagi, kursa były nieco niższe a trans- 
akcye bardzo nieznaczne. Jedynym dodatnim momen­
tem były bardzo silne notowania rent państwowych, 
szczególnie renty masowej i austryackiej koronowej; 
dewizy i waluty szczególnie na Paryż i Berlin, nie­
co tańsze.

Bardzo słaby był natomiast kurs walorów tu­
reckich, które doznały dotkliwej zniżki.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborskylego i Synóio — 

Wiedeń, St Marks).
Wiedeń, 8 lutego.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 8.850 
sztuk świń, między temi 5.454 Świn galicyjskich. 
Ceny za tuczone świnie węgierskie od 50 do 51, 
za galicyjskie młode świnie od 30 do 39 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Reforma ubezpieczeń od wypadków jest 
zamierzona przez rząd w tym kierunku, żeby przy­
nieść ulgę przemysłowcom, którzy podnoszą skargi 
na coraz wzrastające ciężary z powodu tego ubez­
pieczenia. Podobno istnieje zamiar nałożenia na skarb 
państwa obowiązku przyczynienia się w części dó 
kosztów ubezpieczenia, ażeby w ten sposób uczynić 
ulgę przeciążonym stronom.

Ubezpieczenie bydła. Dolno-austryacki Wy­
dział krajowy wniósł do Sejmu projekt utworzenia 
krajowego zakładu ubezpieczenia bydła od wypadków 
wszelkiego rodzaju. Projekt oparty jest na wzaje­
mności i dobrowolności — bez stosowania przymusu 
ubezpieczenia.

Węgierskie Izby handlowó-przemysłowe 
spotykają się z zarzutami, które i u nas także sły­
szeć się dają — iż jednostronnie przestrzegają tylko 
interesów handlu, zaniedbując sprawy przemysłu. 
Rozpoczyna się więc agitacya w kierunku zupełnego 
rozdziału Izb, i utworzenia odrębnych Izb przemy­
słowych. Agitacya wychodzi od przemysłu sekcyi 
Izby preszburskiej.

Z Warszawy donoszą, że lody na Wiśle już 
odeszły i żegluga została otwarta. _

Wynagrodzenie gmin wiejskich w Kró­
lestwie Polskiem za straty, poniesione skutkiem 
wprowadzenia monopolu, ma być ustalone po zebra­
niu wiadomości, na jakie cele gminy te obracały do­
chody, przypadające im z opłat trunkowych. Po o- 
trzymaniu odnośnych wiadomości od gubernatorów 
ministerstwa spraw wewnętrznych, zakomunikuje po­
gląd swój na tę sprawę ministerstwo finansów, a 
następnie sprawa ta zostanie rozstrzygniętą. Nie 
wiadomo też jeszcze, czy odszkodowanie nastąpi 
w formie uwolnienia gmin od pewnych ciężarów, czy 
też w formie asygnaeyi pewnych środków z fundu­
szów skarbowych. W  każdym razie wynagrodzenie 
będzie miało charakter tylko tymczasowy, gdyż prze­
widuje się, że z czasem monopol przyczyni się do 
poprawy bytu ludności wiejskiej i uczyni takie od­
szkodowanie zbytecznem.

 ......... —  ■     -i.i.i.i- i hjhi

Hotel „Imperial*4
ul. Trzeciego Maja 1. 3. t **....

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 8 lutego.
J. hr. Korytowski, Płotycze. —  J. ks. Puzyna 

z rodziną, Narol. —  S. Jędrzejowicz z żoną, Jasfionką. 
—  J. Pilzer i Jan Wygrzywalski, Kraków. —  S. Sę­
kowski z żoną, Woyslaw. —  R. Wright, Ustrzyki dolne.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 8 lutego.
W. Krokowski z Mościsk. —  F. Kobyliński z Krar 

kowa. —  J. Felsz z Tarnopola. —  S. Dmuchowski 
z Król. polsk. —  S. Prek z Pantalowic. —  E. Skal­
ski z Kupiatycz. —  D. Alfóldy z Budapesztu. —  K. 
Platz z Wiednia. —  P. Gurska z Sądowy Wiszni.
W. Haszłakiewicz z Wołynia. —  J. Król z Krakowa.—* 
W. Durra z Berlina. —  S. Pollak z Wiednia. —  F. 
Tandler z Wiednia.

Jako pewną lokacyą kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2% Oblig, kom. Banku kraj, 

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany..

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

T /l. Jonasz
Dom bankow y  f kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych. 
P R O I E S T  

do ciągnienia 15-go Lutego 1898 r.
na

3°|0 Losy kredytowe ziemskie z r. 1880,
po 2 zł. w. a. wraz ze stemplem. 

G łó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o n
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy*
: konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 20 ct, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane w kwo­
tach 50.000 zł. i 5.000 zt.

Adwokat krajowy

Dr. Henryk Markus
przeniósł swoją kancelaryę z HorodeuM do 
________________  Stryja.________ __________:

Odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7. lutego 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad . . 102.55 102.75
luty-sierpień) . . . . . 102.50 102.70

Renta srebrna styczefi-lipiecj . . . 102.40 102.60
kwiecieni-pażdziernik . . . 102.50 102.70

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4% 162.—
, 1860 po 500 zł. wa. 5% . 143.50 144.-
, 1860 po 100 zł. 50/0 . . 160.50 161.50

" , 1864 po 100 zł.. . . 190.- 191.—

5>mg państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 zł.
Renta troi. od pod. 4% za 200 kor. .
Renta inwest. austr. 3%% za 200 kor.

122.30 122.50 
102.95 103.15 
93.50 93.70

Obligacye Kolejowe.
Ksl. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4%
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.5 % .............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4<yo .
Kol- Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5% . . .

99.65 100.65 

121.— 121.90 

128.40 129.40 

99.85 100.85 

213.25 214.25

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.50 114.50

* w złocie za 200 zł. 5% . . 188—  —
I ol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

• . • . - 99.25 100.25
Kol. gal. Karoła Ludwika za 200, 100‘zł.
„ \  *  100.10 101—

- ^ ° y sk0^wn.-JaBakiej z r. 289# za200 kor. 40fo . . . . . ioo.— 100,50

Olug państwa krajów korony węgierskiej.
<£. złota renta za 100 zł. 4% . . 12180 122.50

' a ,  ,  w wal. kor. za 200
V ker. 4% • • • . . 99:85 99.56
• * iA k s w a  mm WO i .  . tOtk— 10Ł9G

obi. pr. regnl. Cisy za 100 zł. 4°/o 140.20 141.—
poż. premiowa za 100 zł. . . 156.50 157.50

„ , za 50 zł. . . . 155.— 156.—

Inne pnbłiczne pożyczKi.
Poż.. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4% . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za 

100 zł. 5o/o . . .
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6o/o 
Galie, poż: kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4o/o 
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100 

zł. 4°/o . . . . . .
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 o / o ..............................
Renta włoska za 100 kor. 4o/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2o/0 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. .

Listy zastawne. Oblig. hipot. i
(za 100 zł. Nom .).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4%
„ „ obi. pr. z r. 1880 8°/o

ń l  ,  » , 1889 30/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% .

» * * „ los 4% .
Gal. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5%

„ loś. 50 lat 4%% .
„ » * „ , 60 lat za 200

koron 4% . . . . . .
Gał. Tow. kred. ziem. 40/0 los. 56 lat .
, » » » 40/o los. 41 lat .
„ ,  » w 4o/o stare .
a „ „ » 40/0 za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4%% 56/2 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42 

lat za 200 kor. 4%%
Banktbkrajow. los. 57% lat za 200 kor. 4% 
Banku krajów. obL kol. los. za 200 kor. 4% 
Austr. węgiersk. banku 40Ya lat los. 4%

98.20 99.20

108.— ' 103.75

97!05 98i65
98.— 98.90

169*50 170-50

96.— 86.10

111.— 111.50 
36-— 37.—
56.95 57.45

listy dłużne

98.90
121—
117.75
104.75 
96.5,0

110 . —
,100.10

96.75 
97.20
97-30
97.75
96.75

101.20
102.15

100—
98—  
97.50

100.20

99.80

118.50
105.—

111*—
101.-

97.25

98.35
96.90

10 2.2 0
102.90

99—
98.50

101.10

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4% mniej 10% . . . 98.60 94.60

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4% 99.65 100.65
Gal. koL lok. wsobodn. aa 100 «ł, 4% . 99.50 100—

ę<- gal. kolei eon. 1870 za 200 zł. 5% 108.65 109:65
• .  .  • 1678 za 200 zł. 50/0 10&B5 109.85
,  ,  ,  .  188? — i 200 zł. 4% 98.76 99.75

AKcye banków (za sztukę).

Banka Anglo austr. 120 zł. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . •
Zakł. kred. dla handlu i  przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. .
Gal. banku hipot. 200 zł. ,
, „ dla handlu i przem. 200 zł

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
* Austro-węg. 600 zł. ,
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. 

Czesk. banku związk. 100 zł. 
Zimostenska banka 100 zł. . .

160.75 161.75 
1444.- 1450.-
859.50 860.- 
378.60 379.50 
765.-,- 775.— 
377. _  378.75

217/25 217.75 
930,- 984.— 
300.— 800.50
134.75 135.25 
131.— 183.25

AKcye przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
„ „ , (akc. zakł.) 200 zł

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk.
„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. .
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 .
9 państwowych 200 zł. per nltl 
n południowej 200 per ultimo .
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. . 1

210.— 212.—
3445 3455.— 

302.— 304.— 
196.— 200. 
340.- 840.50 
80.— 81.— 

214.50 215.50

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. . 345.15 146.15
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 . 700.— 704.—
Schodnica 500 kor. . . . . . .  580.— 600.—
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 128.50 129.50
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . ■ , . 172.-- 175.—

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł.
Clary 40 zł. mk.
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.l .
Ofen 40 zł..............................
Palffy 40 zł. mk. . . •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 ił.
Bałma 40 zł. mk. . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk. .
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zl.

, m. Tryestu lOO tó. mk. 
nu . 50i* “ *

ił. mk.

6.70 7.30
1 fl 199.— 200.—

61.— 62.—
. 4o/o 165.- 170.—

29.50 30.509 • 26.50 27.50# 22.75 23.75
63.75 64.50m | 68.50 64.50

• 20.— 20.90
%'■ 10.20 11—
% 26.75 27.75
• 79.— 8C.—
6 26.75 27.75
• 70:50 81.—

, 48.— 52—
.9 4%% 160.— 164—. 78.— 76—

. r ' 80—

w  a 1 u t y.
Dukat cesarski . .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-frankówka.................................
20-markówka . . . . .  
Rossyjski półimperyał . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.) .

5-68 b*70

9*54
11-76

9*55
11*80

. 58.77% 58.82%
45*25 '45*36 

. 127*12% 127.62V2

Berlin, dnia 8. lutego :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . •

» „ yt 3% proc..............................
» , „ 3 proc. Serya A .. . •

Pozn. listy rentowe 4 proc...................................
„ „ „ 3% proc. « .

Pozn. obligacye prow. 3% proc...........................
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc...........................
Poznańska pożyczka miejska . . • •
Auśtryackie ban k n o ty ......................................
Austiyacka renta s r e b r n a ...............................
Rosyjskie b a n k n o t y ......................................
Rosyjskie 4% proc. listy zastawne . * •
Listy zastawne Król. Polsk. 4% proc. . • .

Warszawa, dnia 8. lutego
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

„ » » „ drobne .
ROS. Poż. Prem. z roku 1864 

* .  » „ 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . .

» » • B „ , drobne .
» „ miasta Warszawy ser. VII. . .
71 v „ ■„ 4% proc. . •

Akcye dr. Zel. Warsa. Wied. . . >

103.—
100.50 
92.30

-104.10
100.30
100.50 
92.20 
99.90

170.15
102.50 
216.55 
105.75 
100.70

99.25
99.30

285.—
263-50
218.--

100. —
100.--
101.75

99.15

Petersburg, dnia 8. lutego.

Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 
„ » ,  u .  1866

Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk,
. ,  r o s y j s k i e .............................
„ „ k i jo w s k ie .............................
“ ,  wileńskie . . . , .
w „ charkowskie.............................
, „ obersońskie . . . .  .

Aroye-Banku kLms. besarab.-taurydi. . *

283.50 
262.-
99.—

157.
101.50 
100.75 
100.10

646.-
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Jjp:r 'r'.....* ' 'v' napisał

^WOJCIECH hr. DZ1EDUSZYCKI. *

(Ciąg dalszy). ;

„Na to trudno odpowiedzieć, “ odrzekł Bronisław; 
„Zdrowie ojca pochylało się zwolna. Bardzo dawno 
jak wątroba zaczęła mu się dawać we znaki. Powiem 
nawet, że nie pamiętam go zupełnie zdrowego. Ale 
jak długo miał znaczenie u ludzi, i jak długo był 
w lepszych interesach, nie poddawał się chorobie. 
Rzadko kiedy bywał w domu, wyjeżdżał zwyczajnie 
w jakicheś politycznych sprawach, do Lwowa, do Kra­
kowa, do Wiednia i nawet do Paryża, a jeśli kiedy 
wrócił do domu, gospodarował zapamiętale, a choć 
gospodarował dorywczo, umiał maszynę na długi czas 
nakręcić.

Tak było aż do chwili, kiedy się zebrał 
długi sejm ustawodawczy, w roku 1866. Tam poszło 
coś bardzo nie po myśli ojca. Pokazało się, że nie 
miał w izbie tego wpływu, do którego przywykł był 
między szlachtą w kraju. Wrócił z sejmu rozgory­
czony, mówił, że nic naprawdę zrobić nie można, że 
poboczne i rządowe wpływy znaczą więcej od prze­
konań poselskich, że kraj nie dojrzał jeszcze dowol­
ności i że w nim nie warto pracować. Rozgoryczenie 
to wzmagało się jeszcze na następnym sejmie, kiedy 
uchwalono obesłać radę państwa, wbrew przekonaniu 
ojca. Złożył mandat, mówił, że sejm odda w ręce ka­
rierowiczów, i że prawdziwa obywatelska praca po­
winna się odbywać w kraju, tak jak dawniej, przed 
ers  ̂ konstytucyjną. Probował tedy ludźmi ru­
szać, ludzi spraszać do siebie i wpływać na młodzież, 
jak to robR przed rokiem 1863. Ale to się jakoś nie 
kleiło, i widząc, że stracił dawne znaczenie, popadł 
w ustawiczny zły humor, i zaczął się coraz bardziej 
poddawać chorobie. Wtedy właśnie zdałem maturę i 
pojechałem na prawo do Lwowa. Ale nie długo mo­

głem się poświęcać nauce. Już po dwóch latach mu­
siałem wrócić do domu, i zająć się gospodarstwem, 
bo ojciec już nie był w stanie nic robić. Samotność, 
bezczynność i brak znaczenia zgnębiły go ze wszyst- 
kiem, i już od czterech lat patrzę na ojca takiego, 
jakim jest teraz. “

—  Ą czy Pan żałujesz, że porzuciłeś prawo?
— Żałuję.
— Więc studya prawnicze pana interesowały? 

Ja jakoś nigdy nie mogłem do nich nabrać za­
ufania.

—  Nie powiem żeby mi się prawo było wy­
dało rzeczą rozkoszną. Ale miałem nadzieję, żebędę 
się mógł jako prawnik przysłużyć rodzinie w przy­
szłości. Nierównie gorzej przedstawiają mi się moje 
aspekta, jako gospodarza. Nie można o tern marzyć, 
aby Rykowce pozostały w naszem ręku. Daj Boże, 
aby się mój ojciec nie doczekał ich sprzedaży, bo 
toby było dla niego śmiertelnym ciosem. Nie wiem 
czy cokolwiek się zostanie z ceny Rykowiec po opła­
ceniu wszystkich długów i nie wiem, co potem po­
cznę z sobą. Pracuję dla koniecznej potrzeby dzi­
siejszej, ale nie przydam się potem na nic, ani ro­
dzinie, ani sobie.

— Czy zajęcie teraźniejsze odpowiada przynaj­
mniej pańskim zamiłowaniom?

— Lubiałbym gospodarstwo, ale o innych wa­
runkach. Kto rozporządza jaką taką gotówką, kto 
się o każdy grosz nie potrzebuje troszczyć, temu 
jest dobrze przy pługu. Ale ja pracuję dla bieżącej 
chwili, i nigdy nie jestem pewny, czy będę mógł 
sprostać jutrzejszym potrzebom. Z góry muszę się 
wyrzec wszystkich przyjemności gospodarza, pięknego 
bydlęcia lub konika, dobrze utrzymanych budynków, 
postępowej uprawy roli. Moje gospodarstwo wleczy 
się zaledwo, upada nieustannie z powodu braku fun­
duszów, i martwi mnie, upadając. Chciałbym mieć 
uczciwy stosunek z ludźmi, a nie mogę. Jestem zmu­
szony do największego sknerstwa, przechodzącego 
w brud. Czuję, że mnie ludzie nienawidzą i brzydzę 
się sam sobą.

„SŁOWO POLSKEEtt Nr. 34. z dnia 10. lutego 18€ L

—  Uważałem, że nie wesoło jest W  B y ­
kowcach.

— Oj dyable nie wesoło! Powiedziałbym że 
Rykowce są ziemskiem szczęściem, gdyby nie były 
podobniejsze do piekła. Bo nie ma żadnej nadziei 
lepszej przyszłości. Po powieściach polskich chodzi 
bajka, że można usilną pracą wyratować zadłużony 
majątek, a ja pracuję jak wół, i wiem, że majątku 
nie wyratuję. Przyszłość mojej rodziny będzie cięższa 
od teraźniejszości. Matka moja znajdzie się na sta­
rość bez dachu, a najgorzej kraje mi się serce, kiedy 
patrzę na moją siostrę Manię. Rówieśnice jej bawią 
się, a ona musi pracować tak samo beznadziejnie jak 
ja, musi uczyć młode siostry, chociaż wie, że 
podjętemu zadaniu nie podoła. Nikogo nie widuje, 
nigdy zamąż nie wyjdzie.

— Ale to wszystko co pan mówisz, dziwi mnie 
nie mało. Słyszałem przecie o panu Maryanie Sie­
mińskim nie tylko jako o człowieku bardzo wziętym 
i powszechnie szanowanym, ale także jako o czło­
wieku majętnym.

— Rykowce piękny majątek; mniejszy od Czor- 
nej, ale zawsze piękny. Zapewne jest nas wielu na 
Rykowcach, ale i wiele mogłoby z nich wreszcie wy­
żyć. I  ojciec był wzięty niegdyś, ale wzięcie zjadło 
majątek, a z majątkiem przepadło i wzięcie.

— Uważałem, że pański ojciec nie może prze­
boleć swoich niepowodzeń.

— Tak jest. I  to jest źródłem nowego nie­
szczęścia. Jest tak rozdrażnionym, że nie można 
z nim mówić o tern, co by się w przyszłości dało 
zrobić. Przytem ma żal do całej rodziny.

— Uważałem, że przypisuje matce pańskiej 
winę swoich niepowodzeń.

__________  (0. d. n.).

Posłuchania.
Od god*. 11, ao 1, popoł. vre środy i niedzielę

0 namiestnika—  Od godz. 11. do 1. iiopołudnlu we środy
1 niedzielę a prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
sleiego. Od godz. 11. do 1. popołudnia codziennie  
a d^elrtora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. “°  przedpoł. codziennie u dyrektora kolei pań­
stwowych. — od godz. 12. do 1. popoł. codziennie  
z wyjUUoem wtorku i niedziel i  w prezydynm wyż­
szego sądu krajowego; w n iedzi e l ę  wyjątkowo dla 
^zędmków z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. l. a0 2. popoł. codziennie posłuchanie umnr- 
uałfca z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do widzenia we Lwowie:
Końcioty: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

ktotym Jan Kazimierz r. 1656 zło&ył śluby wiekopomne). 
Jożciół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Raymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana a Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście.— Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
'••er kie w wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
oyzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
*w, Krzysztofa. — K. d. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Znakomitsze gmachy w mieście: Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). —  
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody i park i: Park na Wysokim Zaniku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karolą Ludwika. — Widy 
Gubeniatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i mnzea.
— Nieustająca wystawa wyrobów przemy­

słu krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W  inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i atki takie od godziny 8. do 
5 popoł.

— Muzeum imienia Bzleduszyekleh we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ot., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o38ra. 

od czasu'lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa  posp. 5-10 rano, osob. 9-10 rano. posp. 
1*30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8’45 wiecz., osob. 
9*30 wieczór.

Z Podwołoczysk (na Podzamcze) osob. 8-04 w no- 
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-35 popoł., pospie­
szny 9-43 wieczór.

Z Czerniowiec  osob. 7-30 rano, posp. 1*50 w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9-50 
wieczór.

Ze Stryja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z Bełżca i Sokala  osobowy 8*25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z Tarnopola i Brodów (na Podzamoze) osobowy 
7*52 rano.

Z Jaros ł awia  osob. 10*85 przedpoł.
Z Janowa osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Ze Lwowa odchodzą;

Do Krakowa  osob. 4*40 rano, posp. 8*40rano, osob. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 wieczór.

Do Podwołoczysk  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do Czerniowiec  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do Stryja  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poi., 
osob. 7*30 wieczór.

Do Bełżca  i Sokala osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do Tarnopola  
7*47 wieczór.

i Brodów (z Podzamcza)  osob.

Do Jaros ł awi a  osob. 4*40 popoł.
Do Janowa osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się 

można kroju fancuskiego pod 
gwaraaeyą w szkol© kroju 
Eneenji Weckerówne].
Ltfńw mjea Chorążczyzny 1.5. 
n piętro drzwi 19. Po umiar­
kowanej eenie na każdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
i id .  ^zyjnnij e się do skroje­
nia całe suknie a na żądanie 
do sfastrygovr[mja i wypróbo­
wania P°ć gwarancyą najści- 
^leszej dokładności. Zamówie­
nia na prowincyę uskute- 
cznia się odwrotną pocztą.

Najtańsze źródło!
Ja n  k r i s e

zegarmistrz
ul. Sobieskiego Ł

istniejący od roku 1872 
J tH a iy n  i pracownię

k o w  kieszonkowych, 
1Skich, szwajcarskich, po- 

paryskich, pendało- 
Wiedeńskich i szwarc-waidzkiefc, pQ nader p rzy s tę .

Pnych cenach.
reperacye sumien- 

SWarancyą wykonuje, 
'ffl e zamiany przyjmuje się.

Biuro komisowe i Pośrednictwa
oraz ,

KANTOR SŁUŻBOWY
we Lwowie ul. SyfcsMa 1.26.

pośredniczy
we wszelkich kupnach, sprze­
dażach, dzierżawach (najmach) 
dóbr ziemskich, lasów, realno­
ści, kamienic, fabryk, sklepów, 
machin i produktów rolniczych, 
w wizach poszportów i komi­
sach wszelkiego rodzaju; wy­
rabia pożyczki wekslowe i hi­
poteczne e c t. poleca ofleya- 
II sto w prywatnych oraz 
współpracowników w działach 
bankowych, handlowych, prze­
mysłowych, fabrycznych, bu­
dowlanych, technicznych, ró­
wnież nauczycielki, guwernan­
tki, bony cudzoziemki, zarząd- 
czynie, wychowawczynie, sub- 
jektów, rzemieślników i służby 
wszelkich zawodów.

Oddzielnie urządzony Kan­
tor służbowy poleca służbę 
wszelkiej kategoryi na podsta­
wie sprawdzonych świadectw. 
Komisowe pobiera się za do­
starczenie zwykłej służby do­
mowej tylko 50 ct. w. a.

Polecając tylko ludzi osobi­
ście nam przez J. W. Chlebo­
dawców zaleconych, załatwia­
my wszelkie zlecenia tak 
w kraju jak za granicą, ry­
chło, dokładnie, korzystnie, i ku 
zadowoleniu J. W. Obywatel­
stwa. 349

W achlarze balowe
£#uteryę damską i męzką, najnowsze paski damskie, artykuły 

toaletowe i wiele innych nowości poleca

Majazyą specyalno-galanteryjny
„a u bon M a rc ie 51

pod flnną:

KESMARKY &  1LLES NASTĘPCA

W ł a d y s ł a w  G i e c h u l $ k i
L t t ^ ’ £ plaeu Nlaryackieff© £ ulicy Teatralnej

(dom Kapitulny). 190

Reumatyzm
.gościec, kurcze, suche boie 

bole przy infiuencyi
koi i leczy w zupełności

S A P O M E N T H O L
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za słoik.
Do nabycia w każdej większej 
aptece. — Składy główne; we 
Lwowie apt. Mikolasch, Krzyża­
nowski; w Krakowie apt. Wi­
śniewski, drog. Zoppot i Sp.,; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Ma­
tula; w Kopyozyńcach apt. Re- 
der; w Tarnowie apt. Sokalski; 
w Gródku aptek. Herscheles; 
w Przemyślu apt. Mańkowski; 
w Bielsku apt. Franki.; w Strzy­
żowie apt. Zajączkowski; w Rze­
szowie apt. Karpiński. 392

100 Cetnarów
K A W Y

najszlachetniejszej jakości 
poleca handel

Karola Bałłabana
we Lwowie.

Łaskawe zlecenia z prowincyi 
wysełam odwrotną pocztą fran­

co, W woreczkach 43/4klg.

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub Tcupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie“, jako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

W  Administracyi

Słowa polskiego
Lwów

ul. Chorążczyzna 1. 19. 

do nabycia:

w *  D la  szukających pracy, 
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę- _ 

nia bezpłatnie.
ruuiyKd uuuwm&iiUa uiub w tu*

sza wy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Sierota, chłopiec 13-stoletni, 
błaga pp. Majstrów by go wzięli 
do nauki. Adres poda p. Hruza

Młody pomocnik handlowy, 
poszukuje zajęcia. Post.-rest. 
„Pomocnik" Lwów.

Z Tajnego archiwum. Kartka
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Sehnur-Pepłowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Mowa posła Szczepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Stronnictwo krakowskie, o sty-

poste-restante Lwów. Kawaler z zawodu stelmach,
Realista V. kl. poszukuje za­
jęcia. PI. Bernradyński 15. II. p. 
drzwi 27.

dla braku roboty przyjmie ja­
kiekolwiek zajęcie, post.-rest. 
H. p. 15. Lwów.

Manipulant lasowy poszu­
kuje posady leśnej. Zgłoszenia 
pod adresem: B. Fichmann Ka­
łusz.

Zdolny służący umiejący po 
niemiecku poszukuje posady 
od 15-go lutegc b. r. Wiado­
mość w admin. „Słowa Polsk“.

P om ocn ik , handlowy, buchal­
ter z egz. rach. i dobremi świa­
dectwami poszukuje posady. 
Zgłoszenia: M. M. poste-restante

Pomocnik gorzelniany z kii- 
koletnią praktyką poszukuje 
posady zaraz. Oferty pod S. J. 
K. L. I. post.-rest. Lubaczów.

czniowem powstaniu 1863 r. Lwów. Wdowa poszukuje posady do
rozprawa w Kole literackim 
we Lwowię o książce p. Sta­
nisława Koźmiana p.t.: „Rzocz 
0 1863 r.“ Cena 1 ż L  60 ct.

Panienka młoda poszukuje 
posady do zarządu domu Wia­
domość u portyera hoMu fran­

zarządu domu, mogłaby także 
udzielać konwerzacyi niemiec. 
Piekarska 4. a. na dole.

cuskiego. Uczeń VII. klasy gimnazyal-

Wydawnictwo materyałów do hi- 
storyi powstania 1863-1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za to*m

Emerytowana nauczycielka 
szkół ludowych przyjmie po­
sadę nauczycielki domowej. 
Adres: Miratyńska, Lwów Pie­
karska 31.

nej poszukuje lekcyi. Zgłosz: 
pod K. Z: „Słowo Polskie".
Pomocnik handlowy ze skła­
du farb i materyałów apte­
cznych poszukuje posady pod

Podręcznik dla stowarzyszeń Praktyczny gospodarz po­
szukuje zaraz posadę ekonoma. 
Wymagania skromne. Reko- 
mendacye z wielkich skarbów. 
Adres: Miratyńska, Lwów, Pie­
karska 31.

lit. W. G. post.-rest, Lwów.
Udziałowych, W opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie 
wraz z portem 5 zł. 55 ct., 
nieoprawny 5 zł. 20 ct.

Osoba umiejąca gotować, szyć, 
prasować poszukuje miejsca. 
Karolina 53. post.-rest. Lwów.
D  cytrę i fortepian po­
szukuje lekcyj panienka za 
m i e r n e m wynagrodzeniem. 
Wiadomość ulica Szeptyckich 
l. 41D., I. p., drzwi nr. 6.

Dla prenumeratorów

5łowa polskiego
25 % opustu.

Ogrodnik żonaty bezdzietny, 
poszukuje posady. Kościopalna 
21. a.. Lwów, Karpiński.
Ogrodnik żonaty, bezdzietny 
znający się na zakładaniu ogro­
dów, urządzaniu kwietników 
poszukuje posady. Lwów post.- 
rest. 21. A. B.

Młody człowiek umiejący ięz. 
polski, ruski, ios. i niem.. bie­
gły korektor poszukuje odpo­

S *  33 i t  i ? . -  i TT l H T H y H v » v
wiedniego zajęcia. „B.“ 24, 
L w ó w  post.-rest.



E€Ł8KIE“ Nr. 34. z dnia 10. lutego 1898.

-  i / ^ u i i  usuwa z  twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie
W u  D A  i i  f i ł  l \ w V i / A  i *uszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe.*/ /  %/ / A V

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zlr.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., 
Halicka 1. 11. K r a k ó w :  Sukiennice 1. 20., 

C z e r n io w c e : Rynek 1. 2._______

!!M a  sposobu!!
Z powodu wielkich zapasów, 
wysptfcodaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
milBeus, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Maoazyn flroMazoów flamsktch. 

L w ó w ,  H a l i c k a  6 .

aa a ̂  a a a a  A AA AA A AAAftL f f f f f f fT T W  ▼▼▼▼▼▼ W ę

Ł  Gostyński & J. Ais.
Prz eds i ę b i or s t wo  

komisów i spedycyi 
Lwów, pł. Hałłcki I. 3.

35 Zastępstwo 2)

na G a l i c y ę
di a sprzedaży węgla i koksu 

z kopalń górnoszląskich.
& c&

m j ę g i e l  i  koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze“ . 

Telefon Nr. 537.

lAzieriaw ę w powiecie 
Tarnowskim, na kar­

czmy, cegielnie, ogrody, stawy 
rybne, tartaki, młyny wodne 
i na kilka folwarków z inwen­
tarzem w każdej chwili 
do objęcia. Zgłoszenia do 
Centralnego Biura A. 
ftutowsklegro Tarnów. 267

K amienica dwupiętrowa do 
sprzedania. Wiadomość: 

Biernacki, Kleparowska 1. B. 
naprzeciw kościoła św. Anny.

» osfconałe zegary i zegarki 
poleca najtaniej B. HAL- 

PFRAT zegarmistrz. Lwów 
Sykstuska 1. Naprawa i sprze­
daż każda pod gwarancyą. 132

- \ j r k  olbrzymia Vs kl. 1.10 
l \ a w a  ct. Syrynsz ulica 
3. Maja 1. 2.______________305
■pBkobre skrzypce staro, ta- 

nio do sprzedania. Wia­
domość: Sykstuska 30. Biuro 
lmpreasa. . 409
|§̂ r oncypienta rutynowa- 
• ■ w  nego poszukuje Adwokat 
Dr. Pisek w Mościskach. 407
| Iw a  lub trzy pokoje 
-aLr elegancko umeblo-
wane zaraz do wynajęcia. 
Zielona 7. II. piętro, codzien­
nie od 10—12. ' 373
THBraktykant z dobrego domu 
•■L znajdzie natychmiast umie­
szczenie w handlu Kuryłowieza 
Surmaczewskiego, Pasaż flaus- 
rnana. 397

K awaler lat 27, pragnie po­
znać i poślubić pannę 

miłej powierzchowności i wy­
kształceniem, wieku od 17 do 
20 lat, posag nie jest wyma­
ganym. Żarty wykluczone. Ła­
skawe zgłoszenia pod „S. T. 
Nadzieja Słowo Polskie*. 401
I X  omisy I zamówienia
H m . wszelkiego rodzaju przyj­
muje za skromną prowizyą 
Biuro komisowe i Po­
średnictwa, Lwów, Sykstu­
ska 26. 408

W yborne szynki sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. Polędwice 
w pęcherzu po 1 złr. 20 ct. 
Kiełbasy po 90 ct. Bulion 
przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Zarząd dwo­
rni Putiatycze poczta Są­
dowa Wisznia. 359

P a l c i e  t u t k i  N i e u i a j o w s k i e g o
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,

tfj.ąbki toaletowe, do powo- 
^  zów i tablic szkolnych 
w wielkim wyhorze skórki ir- 
chowe i szczotki do mycia po­
wozów poleca O. T. Wfaa- 
cklera Syn Lwów Rynek 28.

Z gubiono pulares żółty z li­
terą J. Sumienny znalazca 

zgłosi się w Kantorze „Słowa 
Polskiego*. 431

K ornelia może odebrać 
list. 430

Hiodłogl zapuszcza i fro- 
teruje szybko i tanio, Za­

kład froterski Andruszewskiego 
ni. Sykstnsku 1. 28. 432
JL gronom żonaty, lat 32, 

z ehlubnemi świadectwami 
z większych majątków, kilku­
nastoletnią praktyką, obznajo- 
miony dokładnie z hodowlą by­
dła, mogący nawet złożyć kau- 
cyę, pozostający dłuższy czas 
na obecnej posadzie, z powo­
dów osobistych poszukuje po­
sady pod 1: I. S. poste-restante 
Radymno. 422
Wjfco magazynu ubiorów dla 
a P  panienek, chłopców i dzie­
ci Józefy KIEBEL we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.

O soba, która ogłaszała mię­
dzy 20 a 28 stycznia b. r. 

że znalazła kołnierz futrzany, 
zechce podać swój adres pod 
„Rużycka" Zyblikiewicza 21. 
parter. 428
0  O ■ A f l  Zyblikiewicza (na- 
U U  I t U  przeciw skweru) 
eleganckie mieszkanie po 2., 
3., i 4. pokoi z nyżami, przed­
pokojem i innemi wygodami
1 przynależytościami zaraz do 
wynajęcia._______________ 419

Panna obznajomiona z go­
spodarstwem bardzo do­

brze poszukuje posady. Lwów 
Łazarza 8. sklep. 424
W i l f ł  domowy, Łyczakowska 
W* I M  4. I. piętro, drzwi 13. 
schody 2.  418

S. D zb a fisk i inżynier

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

L w ó w  14. Akademicka 14.

T rzydziestoletni przystojny 
blondyn współpracownik 

kupiecki, pragnie poznać młodą 
przystojną i inteligentną Pannę 
z kapitałem od 5-ciu tysięcy zł. 
w celu matrymonialnym. Fo­
tografia pożądana. Władysław 
poste .restante Lwów. 429

O soba inteligentna, średniego 
wiekn, o przyjemnej po­

wierzchowności i żywem uspo­
sobieniu, znajdzie umieszcze­
nie jako towarzyszka osoby 
chorej. Zgłoszenia pisemne z  do- 
kładnem podaniem historyi ży­
cia, przyjmie pod „Towarzy­
szka* Administracya Gazety 
Narodowej. Nieuwzględnione 
zgł«szenia zostaną bez odpo­
wiedzi- 425
j|J®okoik umeblowany z ob- 
H- sługą na żądanie z ezę- 
ściowem lub całkowitem utrzy­
maniem. Ossolińskich 10. I. p. 
drzwi nr. 4. 426

mę K a w ic z k l pierze i czy­
ści najlepiej po 8 i 12 ct. 

H. Galantowski, plac Bernar­
dyński 1. 3.
'BKzierżawa zaraz do obję- 
JŁF cia od 1. kwietnia 1898. 
Konczaki nowe Tymona Cele­
styny Morawskich, poczta Ho- 
rożanka, stacya Halicz. p0ia 
pięćset kilkadziesiąt morgów, 
młyn, karczma, budynki gospo­
darcze, oficyna mieszkanie 
dzierżawcy murowane, dobre. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

R ozwoziciel chleba z kau- 
cyą 200 złr. znajdzie za­

raz umieszczenie n właściciela 
piekarni, Gródecka 5. 380
p y  nakomite tutki cygrare-
a 4 to we nieklejone poleca 
Pierwsza kra j owa fabryka 
„Heleny" w Przyłbicach, 
1000 sztuk lz ł. i wyżej, 5.000 
sztuk posyła franco.

pokoi z przynależytościami 
zaraz do wynajęcia. Ulica 

Teatralna 1. 5.___________394
WKTłasnegro wyrobu po-
f w  leca nowo otwarty 

„TANI SKLEP 4 Domiui-
kowsklej Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90, 2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwałe 
po ct. 48, 65, 95, przeście­
radła na łóżka po ct. 84, zł. 
1.20, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. — Cenniki na 
żądanie. 215

Majątek 1100 morgów blisko 
kolei zaraz do sprzeda­

nia. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość w kancela- 
ryi adwokatów Lisiewiczów, 
Kościuszki 16. 421

J agiellońska 12. Pokój ka­
walerski frontowy, ume­

blowany, z usługą, pościelą, 
zaraz do najęcia. 379
"■Ko wydzierżawienia mają- 

tek z gorzelnią 1892 mor­
gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

AMATOROM
herbat rosyjskioh

poleca się — znany han­
del Władysława ADAMOWICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w  cenie 
za złr. l -20, 1’40, 2*50 i 
3-50 za funt. Cennik gratis.

Na karnawał I
P a  alf mw  deserowe (po- 
U U l i l  j  madki) nadzie­
wane różnymi smakami 
Vs kl....................... 1 złr.

Czekoladki " w
pomadką, likworem, gala­
retką,masą orzechową,kre­
mami itp. V2 kl. 1*3© ct.

Herbatniki tunków
zawsze tylko świeże, pół
k i l o .................... 8© ct.
H u m P O  kandyzowane, 
U  w U L O  j ak francuskie 
Va kl..................1-3© ct.

Karmelki
tunków. 1/2 kl. . 5© ct.

Miętowe
przez lekarzy jako skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, i/a kl. . . . 8© et. 
oraz wiele innych wyro­
bów cukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po­
leca znana już fabryfca 

cukrów 11

Jana Hoflingera
Lwów, Teatralna 8.

Za opakowanie nic nic liczę.
ct 'V» y

TOPOLU i Sp.
5kład drzewa

budowlanego i stolarskiego
we Lwowie.

Skład: ul. Gródecka 127. — 
Kancelarya: ul. Sykstuska 

1. 36. — Telefon nr. 530.

Kompletne urządzenia kre­
densowe, kuchenne, stołowe 
i domow i-gospodarcze, porce­
lanowe, szklanne, fajansowe, 
kamienne, żelazne, stalowe, 
mosiężne, niklowe, drewniane, 
blaszane, kościane, metalowe 
itp., wszystko z pierwszorzę­
dnych fabryk, w najlepszych 
gatunkach i najpraktyczniej­
szych fasonach, obecnie po 
bardzo niskich, lecz stałych 
cenach.

Zwykle kupują w  moim han­
dlu na wyprawy ślubne na­
stępujące przedmioty: 
Porcelanowe serwisy obiadowe, 
Szklanne serwisy stołowe, 
Serwisy herbaciane i kawowe, 
Nakrycia stołowe z chińskiego 

srebra,
Noże, widelce i łyżki alpakowe, 

albo w  oprawie drewnia­
nej, kościanej lub rogowej. 

Tace większe do roznoszenia 
i tacki mniejsze,

Garnitury do umywalni,
Stoliki żelazne do umywalni, 
Zlewacze, bidety i wanienki, 
Rozmaite przybory toaletowe, 
Samowary rosyjskie w rozma­
itych wielkościach i fasonach 

z tackami i płuczkami, 
Czajniki, maszynki do kawy, 

tak metalowe jak porcela­
nowe,

Dzbanki na wodę kamienne 
i żelazne,

Garnki garnuszki itp.,
Blaszane formy kuchenne, 
Narzędzia i przybory kuchenne, 
Lichtarze, kandelabry, pająki, 

kinkiety,
Lichtarzyki ręczne i lichtarze 

mosiężne,
Etażery, kosze na ciasta lub 

na owoce,
Puszki ne kawę, na herbatę itp. 
Cukierniczki srebrne, kryszta­

łowe lub drewniane, 
Kompotiery, salatery i masel- 

niczki,
Klosze na ser, karafinki na rum, 
Garniturki na ocet i oliwę, 
Garnitury na piwo łub na li­

kier,
Półmiski na ryby, ptyty na 

wędliny,
Krążki pod torty, kabarety de­

serowe,
Wiszące lampy do sypialni, 
Dekoracyjne przedmioty roz­

maite.
Wregule sprzedaję tylko za 

gotówkę, a na prowincyę za 
pobraniem. Wyjątkowo udzie­
lam kredytu na raty miesię­
czne za poprzednią umową 
i  podpisaniem rewersu.^ 312

Kazimierz Lewicki
Lwów ul. Trybunalska

we własnej kamienicy.

£
L. H  uprzyw. X

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Ja k ó b a  S p re c h e ra  i S -p k i

we LW O W IE  \
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy OCfit spirytusowy. 21

| ,y  S k ła d y  d la  m ia s t a :  u l i c a  H a l i -  
c k a  1. 1. —  u l .  K o p e r n i k a  1. 9 .

J Patent, p ra k ty c z n a  nowość. Patent.

A P A R A T  do froterowania posadzki
opatentowany we wszystkich państwach Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej, ele­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełnie nużącą 
pracę nożnego czyszczenia, łatwy w użyciu, tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk froteruje 

posadzkę bez żadnego wysiłku. 
Zamówienia przyjmuję pod adresem W . FaranoW SlŁt 
(wynalazca i właściciel patentu) w Podhajcach i ekspe- 

dyuję pocztą.
Staranne opakowanie aparatu „Phónix“ nie liczę.

Jda żądanie wyjęłam  prospekta.

Handel założony w r. 1789.

i  &

Handel założony w r. 1789.

pod redakcyą
Mieczysława Sołtysa

wychodzą 1, 1© i 3© każdego 
miesiąca. Jedyne w kraju pi­
smo poświęcone teatrowi, mu­
zyce i sztuce. Dodatki muzy­
czne najsławniejszych polskich 

kompozytorów. 
Kwartalnie 1 zł. 35 ct. 

Lwów Ossolińskich 8. Numera 
okazowe gratis. 196

Masy i Lakiery
do podłóg

Szczotki dofroterowania
poleca

po najumiarkowańszych ce­
nach i w najlepszych ja-

kościach

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów Żółkiewska 2. 
Założony 1843 roka. 

SycsOKlSgttlSgglSpgSSc!

Najnowsze tury kotylionowe
w olbrzymim wyborze

»? Ordery? maski itp. “wm
poleca magazyn pod firmą 253

KAUCZYŃSKI & 0BERSKI
ni. Karola Ludwina 1.7. LW Ó W . Filia: ul. Halicka 1.

F a b r y k a  pieców k a flo w y c h
J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie— Kantor: ul. Kopernika nr. 18

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina.

ogniotrwała. 55

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artukuły budowlane.
Na spi /:f daż parcele pod wille i kamienice, oraz 

wilie gotowe na K Zelówce we Lwowie.

M o  Hiszpanii!
Odjazd dnia 26 marea r. 1898

H o  W ł o c h !
Odjazd 2 3 . marea i 2 kwietnia.

Zgłoszenia przyjmuje, wyjaśnień udziela

R u s s e l l  &  C o m p .
Specyalne Biuro dla towarzyskich podroży.

Wiedeń I. Franz Josefs Quai 5. — Bu- 
dapeszt-Elisabetring 52.

315

fabryka dachówek maszynowych
Jana LEWIŃSKIEGO, AL D0MASOT1CZA i S(.

w e L w o w ie , ul. Janowska*
Dachówki francuskie prasowane, mające prócz 

podłużnych także poprzeczne falce i podwójne nosy 
naturalne, dymione i terowane. — Cegły fasadowe 
prasowane. — Cegiełki okładzinowe o różnych 
profilach i kolorach. — Rury drenowe o przekroju 

od 4—16 ctm.


